MAJA WODECKA Fot. R. Sumik 
gra jedną z głównych ról w filmie „Człowiek z M3" 
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„ZŁOTY PELIKAN”DLA „KONIA” 


Na festiwalu filmów animowanych w Mamai 
(2328 czerwca) film „Koń” Witolda Giersza 
zdobyl Złotego Pelikana — jedną z pięciu rów- 
norzędnych wielkich nagród. Film Daniela 
Szczechury „Hobby” otrzymał jedną z siedmiu 
równorzędnych drugich nagród — Srebrnego 
Pelikan OTAZ nagrodę FIPRESC 


Korespondencję z Mamai drukujemy na str. 
20—21. 


„EKSPERTYZA” WYRÓŻNIONA 


Na V Festiwalu Filmów Naukowych w Bu 
nos Atros (30 maja — 6 czerwca) film Bohda- 
na Mościckiego „Ekspertyza” otrzymał hono- 
rowe wyróżnienie jury, 


Zgłaszamy do Bergamo 


Tegoroczny XI Międzynarodowy Festiwal w 
Bergamo odbędzie się w dniach 8—15 wrześ- 
nia. Polska zgłosiła filmy: „Fobia” Juliana An- 
toniszczoka, „Wiklinowy kosz” Mirosława Ki- 
jowicza, „Schody' Stefana Schabenbecka i „Na 
planie" Jerzego Ziarnika. 


„LALKA” GOTOWA 


W tych antach reż, Wojciech Has ukończył 
„Lalkę” według powieści Bolesława Prusa. 
Film wejdzie na ekrany prawdopodobnie 2 
końcem roku. Na zdjęciu: Beata Tyszkiewicz 
jako Izabela Łęcka i Andrzej Łapieki w roli 
Starskiego. 


AKTORZY W FILMIE „IMIĘ OJCA” 


Jak już donosiliśmy — znany dokumentalista 
władysław Ślesicki debiutuje filmem fabular- 
». Zdjęcia rozpoczęto w ple- 
nerze nadmorskim w okolicach Łeby. W filmie 
Ślesickiego występują: Marek Walczewski, Mal- 
gorzata Braunek, Grzegofz Zuchowicz, Henryk 
Borowski, Stefin Friedman, Leon Niemczyk 
i Maciej Rayzacher. 


FILM „O ZBRODNIARZU, 
KTÓRY UKRADŁ ZBRODNIĘ”! 


Janusz Majewski, który ma zaakceptowany 
do realizacji scenurtusz „Lokis” (według Pro- 
spera Merimće), interesuje się także innym 
tworzywem na film fabularny. Reżyser opra- 
cowuję wspólnie z Krzysztofem Kąkolewskim 
scenariusz oparty na drukowanym niedawno 10 
Świecie” opowiadaniu kryminalnym Kqko- 
ewsktego „Zbrodniarz, który ukradł zbrodnię”. 
Jeżeli dojdzie do realizacji tego filmu, Ma- 
żewski chciałby nakręcić go w sposób maksy- 
'malnie zbliżony do metody dokumentalnej: 10 
autentycznych wnętrzach, z niezawodowymi 
aktorami, przy wspólpracy operatora-dokumen- 
talisty. Wszystko to młałoby przynieść efekt 
filmowania rzeczywistości nieretuszowanej 


25 LAT „CZOŁÓWKI” 


Jak już intormowaliśmy, Wytwór- 
nia Filmowa „Czołówka” obchodziła 
w czerwcu jubileusz dwudziestopię- 
ciolecia tradycji i dziesięciolecia ist- 
nienia wytwórni w nowych warun- 


kach organizacyjnych. W siedzibie 
„Czołówki" odbyła się. uroczysta 
akademia, na której  odznaczo- 


no wielu długoletnich i wyróżniają- 
cych się pracowników tej placówki. 
Na zdjęciu — prezydium jubileuszo- 
wej akademii. 


D) 


SPOTKANIA i ROZMÓWKI 
REŻ. SYLWESTER CHĘCIŃSKI 


„Samych swoich” reż. 
Sylwestra Chęcińskiego 
przyjęła widownia i kry- 
tyka niezwykle ciepło, ja- 
ko interesującą formułę 
współczesnej polskiej ko- 
medii obyczajowej. Mówiło 
się nawet swego czasu o 
ewentualnej kontynuacji 
tematu, Rozmawiamy z re- 
żyserem we Wrocławiu, 
gdzie Chęciński stale miesz 
ka i pracuje; pytamy o za- 
mierzenia realizatorskie. 

— Dotąd jeszcze, nieste- 
ty, nie znalazłem odpowia- 
dającego mi scenariusza. 
Wprawdzie już po zrealizo- 
waniu „Samych swoich” 
pracowałem z Włodzimie- 
rzem Odojewskim nad je- 
go „Czasem odwróconym”, 
jednak scenariusz nasz 
nie został zaakceptowany. 
Współpracuję aktualnie z 
Andrzejem  Mularczykiem 
nad tematem, który bardzo 
mnie interesuje; dużo czy- 
tam — szukając odpowied- 
niego materiału literackie- 
go, nawet sam próbuję coś 
pisać — wciąż jednak nie 
mam pewności, co będę ro- 
bił najpierw. 

— A propozycje konty 
nuacji „Samych swoich” 

— Są tym milsze, że po- 


film się podobał i chcieliby 
widzieć na ekranie dalsze 
perypetie ulubionych bo- 
haterów. O ile tuż po 
zrealizowaniu „Samych 
swoich” byłem zdecydowa- 
ny nie robić komedii, o ty- 
le teraz już tak nie twier- 
dzę i wspólnie z Andrze- 
jem Mularczykiem zasta- 
nawiamy się zupełnie po- 
ważnie, czy by nie podjąć 
tematu, który znalazł tak 
dobre przyjęcie wśród wi- 
dzów. Napływają do nas 
nawet listy z konkretnymi 
propozycjami rozwiązań 
fabularnych, nieraz nie po- 
zbawione znacznych wa- 
lorów komediowych. Osta- 
tecznej decyzji jednak 
jeszcze nie podjęliśmy, a w 
każdym razie, gdyby taki 
film powstał, robiłbym go 
w nieco późniejszym ter- 
minie, 

— Wielu realizatorów 
kręci między większymi 
filmami krótsze formy — 
na przykład filmy televi- 
zyjne, Czy pan nie ma ta- 
kich planów? 

— Dotąd nie zdecydowa- 
łem się na żaden z propo- 
nowanych mi scenariuszy. 
Nie wykluczone jednak, że 
będę robił telewizyjny film 


ostatnio  scena- 
Próbowałem też 


dzonego 
riusza. 


warsztatu reżysera telewi- 
zyjnego, realizując kome- 
dię obyczajową Andrzeja 


Mularczyka „Próba gene- 
ralna”. Jednak ten rodzaj 
pracy nie dał mi satysfak- 
cji — wymaga absolutnego 
przestawienia się na inny 
styl. 


chodzą od widzów, którym 


„GRA” — NA UKOŃCZENIU 


Reż. Jerzy Kawalerowicz kończy realizację „Gry” — 
współczesnego filmu psychologiczno-obyczajowego, W 
glównych rolach zobaczymy Lucynę Winnicką, Gusta- 
wa Holoubka i Jana Machulskiego (na zdjęciu), 


WYCIECZKA" DO CORK 


Tegoroczny XIII Międzynarodowy Festiwal Filmowy 
w Cork (Irlandia) odbędzie się w dniach 15—22 wrze- 
śnia. Polska zaprezentuje film fabularny „Wycieczka 
w nieznane” Jerzego Ziarnika oraz filmy któtkometra- 
żowe: „Archeologia” Andrzeja Brzozowskiego, „Wła- 
dysław 'Strzemiński” Bohdana Mościckiego, „Bitwa o 
Anglię" Wincentego Ronisza, „Wykrzyknik”” Stefana 
Schabenbecka i „Zazdrość” Jadwiki Żukowskiej, 


seryjny według  zatwier- 


Rozmawiała: E. S—W 


FILMY SPORTOWE W KRANJ 


W dniach 17—22 września odbędzie się w 
Kranj (Jugosławia) II Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmów Sportowych 1 Turystycznych. 
Polska zgłosiła: „Z górki na pazurki” Krz. 
sztota Dębowskiego, „Spacer wśród chmur! 
Janusza Kidawy, „RMC” Ludwika Perskiego 
oraz „Chmury” 'Sergiusza Sprudina. 


KUPILIŚMY 


„JA, SPRAWIEDLIWY”, Czechostowacki 
film psychologiczny! przedstawiający włas- 
ną hipotezę na temat ostatnich dni życia Hi- 
tlera. Adaptacja powieści Miroslava Hanusa. 
W rolach głównych: Karel Hóger, Angelika 
Domióse, Jiri Vrstala i Fritz Diez. Reżysc- 
rował Zbynek Brynych 


„DZIEWCZYNA". Węgierski film obycza- 
jowy. Młoda dziewczyna, wychowana przez 
obcych ludzi, spotyka pó latach swą praw- 
dziwa matkę. Debiut reżyserski Marty Me- 
szaros. Grają: Kati Kovacs, Adam _Śztrtes 
Tert Horvath, 


„START" Film Jerzego Skolimowskiego 
zrealizowany w Belgii. Dwa dni z życta mło- 
dego pomocnika fryzjerskiego, który za 
wszelką cenę pragnie zdobyć samochód 
wyścigowy, bu wziąć udział w rajdzie, Pó. 
ba przeniesienia bonatera „Walkoweru” 1 
„Bartery” w świat cywilizacji zachodnioeu- 
Topejskiej, Grand Prix festiwalu w Berli- 
nie Zachodnim 1967. Grają: Jean-Pierre 
Lóuud, Catherine Dupont, Paut Rolantt. 


„CZARNY MUSTANG". Barwny, szeroko- 
ekranowy western, którego akcja toczy stę 
tuż przed drugą wojną śwłatową. Historia 
nieokiełznanego dzikiego konia — i kowbo- 
ja, który próbuje go oswoić. Grają: Fess 
Parker, Diana Havland, Katy Jurado t Jor- 
ge Martinez do Hoyos. Reżyserował George 
Sherman. 


„ZWIERZĘTA”. Pelnometrażowy filmowy 
dokumentalny Frederica Rossifa („Umrzeć 
w Madrycie”). Próba ukazania świata zwłę- 
rząt — ich piękna, „psychicznego” podo- 
bieństwa do ludzi. Źdjęcia kręcone były 
m.in. w moskiewskim ZOO. 


SPROSTOWANIE 


W nr 24 FILMU z 16 czerwca br., w wy 
wiadzie z dyrekcją wytwórni „Czołówka” 
(str. 2) podaliśmy, że Andrzej Barglełowski 
jest dyrektorem do spraw technicznych 
i produkcji w tej wytwórni, podczas gdy 
jest on zastępcą dyrektora do spraw pro- 
dukcji. Zainteresowanych przepraszamy. 


JLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


6 LIPCA 


Tematyka historyczno-rewolucyjna należy 
od lat do wiodących nurtów kinematografii 
radzieckiej. Wzmożona produkcja tego typu 
filmów nie przyniosła jednak w ciągu ostat- 
nich kilkunastu lat utworów godnych swych 
klasycznych poprzedników. Okazało się, że 
powtórzenie sukcesów rewolucyjnej epiki lat 
trzydziestych nie jest możliwe bez poszuki- 
wania nowych formuł i rozwiązań artystycz- 
nych zgodnych z duchem nowoczesnego kina. 
Toteż nieprzypadkowo najciekawszymi po- 
zycjami ostatnich lat były filmy proponują- 
ce całkowicie odmienne od dotychczasowe- 
go spojrzenie na historię rewolucji: „Leni 


w Polsce” Jutkiewicza i „Przed sądem hi- 


storii” Ermlera. Pierwszy rozwijał narrację 
w oparciu o nieustanny monolog wewnętrz- 
ny głównego bohatera, pozwalając widzowi 
przeniknąć w głąb Leninowskiej myśli. Dru- 
gi był dosłownym dialogiem z przeciwni- 
kiem, polemiką prowadzoną na ekranie z 
autentycznym, żyjącym jeszcze przywódcą 
monarchistów w carskiej dumie. Do tych no- 
watorskich pozycji przybywa obecnie jeszcze 
jedna — film „6 lipca” Julija Karasika, wy- 
świetlany na niedawnym festiwalu w Karlo- 
vych Varach. 

„Staraliśmy się odtworzyć obraz epoki, iść 
wiernie śladem ówczesnej rzeczywistości — 
mówi reżyser. — Wydarzenia pokazujemy w 
sposób konkretny i szczegółowy. Chcieliśmy, 
aby autentyczne dokumenty, stenogramy, 
rozkazy, fotografie i relacje współczesnych 
włączały się organicznie do filmu, stanowi- 
ły nieodłączną część zrekonstruowanych na 
ekranie epizodów”. 

Autorom chodziło więc o nadanie insce- 
nizacji charakteru dokumentalnego, o odrzu- 
cenie wszelkich anegdotycznych chwytów i 
dramaturgicznych konwencji tradycyjnego 
typu. 

Z bogatego w historyczne wydarzenia roku 
1918 scenarzysta Michaił Szatrow wybrał kil- 
ka dni lipca, podczas których obradował V 
Wszechrosyjski Zjazd Rad i miał miejsce 
bunt lewej frakcji Socjalistów-Rewolucjoni- 
stów (eserów). Młoda Republika Rad, zagro- 
żona przez interwentów, ruinę gospodarczą i 
głód, musiała rozstrzygnąć dwa podstawowe 
problemy — wojny i zaopatrzenia ludności. 
Najsilniejsze ugrupowania reprezentowali 
na zjeździe bolszewicy pod wodzą Lenina 
i eserzy z Marią Spiridonową na czele. Ese- 
rzy, nie licząc się z rzeczywistością, szer- 
mowali demagogicznymi hasłami światowej 
rewolucji, domagali się zerwania pokoju 
Brzeskiego i kontynuowania wojny z Niem- 
cami,. Lenin w swym słynnym wystąpieniu 


z żelazną logiką obalił punkt po punkcie 
argumenty eserów, wykazując niezbicie, że 
ich ultralewicowa, pseudorewolucyjna polity- 
ka oznacza dla radzieckiej władzy śmierć. 
Eserom pozostaje tylko albo przyjąć uch- 
wały zjazdu, albo zająć pozycje przeciwni- 
ków politycznych, wrogów rewolucji. Od tej 
chwili wydarzenia poczynają rozwijać się w 
błyskawicznym tempie. Eserzy dokonują pro- 
wokacyjnego zabójstwa ambasadora niemiec- 
kiego Mirbacha, aresztują Dzierżyńskiego, 0- 
panowują siedzibę Czeka, telegraf, przygoto- 
wują szturm Kremla, zaczynają ostrzał arty- 
leryjski. Tylko trzeźwa ocena sytuacji, opa- 
nowanie i zdecydowanie Lenina kierującego 


la każy ruch Lenina, rezygnując z podkreś- 
lania, że to, co pokazuje jest wyjątkowe, z 
góry zaplanowane i zorganizowane w każdej 
kolejnej scenie”, Niemniejsze słowa uznania 
zyskała interpretacja postaci przeciwników 
Lenina, a zwłaszcza wodza eserów, Spirido- 
nowej, którą znakomicie odtwarza A. Demi 
dowa. Dzięki takim kreacjom film radziet 
ki wyzwala się z wieloletniej złej tradyc. 
łatwego, karykaturalnego stylizowania wro- 
gów, a tym samym pomniejszania ich siły. 


Nie brak jednak i zarzutów. „Na podstawie 
filmu można by sądzić — pisze recenzent „So- 
wietskiej Kultury” — że stłumienie buntu 
zależało w wielkim, decydującym niemal 
stopniu od jednego człowieka — od tego czy 
emisariusz z Kremla zdoła przedrzeć się za 
miasto i zaalarmować dywizję strzelców ło- 
tewskich. Wątpię, czy takie przypuszczenie 
byłoby słuszne. Wynika to prawdopodobnie 
z dążenia autorów do dramatyzowania a. 
cji, wywoływania maksymalnego napięcia”. 


Jak w kronice 
W środku — Lenin (Jurij Kajuro) 


natychmiastowym przeciwuderzeniem bolsze- 
wików — zdołają zapobiec katastrofie. 
Wśród wielu walorów filmu krytyka ra- 
dziecka jednogłośnie podkreśla interesujące 
potraktowanie postaci Lenina, kreowanej 
przez Jurija Kajurowa. „Reżyser i aktor od- 
rzucili bagaż tradycjonalizmu w odtworzeniu 
postaci Lenina jako wodza — pisze w „Iz- 
wiestiach” znany reżyser Siergiej Gerasi 
mow. — Kamera ze skrupulatnością kroni- 
kalnej obserwacji śledzi każdy krok, utrwa- 


Kontrowersje budzi również całkowite pomi- 
nięcie przez autorów postaci Trockiego. 
Mimo tych zastrzeżeń, „6 lipca” jest pod 
wieloma względami nowym słowem w do- 
robku radzieckiego filmu historyczno-rewo- 
lucyjnego, wskazuje płodną drogę dalszych 
poszukiwań 


Z. P. 


6 julija”, film produkcji radzieckiej, reż. Julij 
Karasik 


KRYTYCZNY ROK 


„Rok 1968 jest dla filmowych 
festiwali krytycznym rokiem” 
pisze na łamach partyjnego orga- 
nu RUDE PRAVO Miloś Fiala 
Autor przypomina, że „w Ober- 
hausen doszło tylko do skandalu, 
ale festiwal w Cannes nie został 
zakończony, a o zajściach w Pe- 
saro dowiedziała się opinia pub- 
liczna z protestu przeciw EWAał- 
tom policji, jaki wysłano do 
Włoch z Karlovych Varów”. Zda- 


dę mówiąc, 
jakościowa 'podaż filmowych wa- 
lorów jest bardzo niewielka”, Z 
nagrodami też stało się inaczej 


głosy ii głosy 


w_ dzisiejszej dobie ZWIAD 


W TRUDNYM TERENIE 


Równie powściągliwie 


które mogły były wysunąć się na 
czoło, przynosiły — jeden po dru- 
gim — kolejne rozczarowania” 
Radziecki krytyk. bolejąc nad 
tym, podkreśla, że w ostatecznym 
rachunku o każdym festiwalu 
rozstrzyga kryterium — jakości. 
„Dziś — czytamy w zakończeniu 
— szeroko dyskutuje się w Śro- 
dowisku filmowym o sposobach 
przeprowadzania  międzynarodo- 
wych przeglądów filmowych. Wie- 


i zdając 


niem Fiali, chodzi tu jednak nie 
tylko _o' wyraz” zaostrzonych 
konfliktów politycznych i spo- 
łecznych, ale o wewnętrzny kry- 
zys, który przeżywają festiwalo- 
we imprezy. 

Sam Fiala należy do tych kry- 
tyków czechosłowackich, którzy 
od kilku lat zgłaszali zastrzeże- 
nia pod adresem organizatorów 
kariovarskiego festiwalu. Tym 
ciekawsza jest jego wypowiedź o 
festiwalu tegorocznym, zwłaszcza 
że był jednym z inicjatorów no- 
wej formuły zastosowanej w ro- 
ku bieżącym. Jej główne cechy 
to aktywny i przemyślany udział 
organizatorów w wyborze filmów 
oraz znaczne ograniczenie liczby 
nagród (mimo zwiększenia festi- 
walowych jury do_ trzech). 

„Wybór — konstatuje obecnie 
Fiala — jest jednak zawsze rze- 
czą względną: zależną od tego, 
z czego można wybierać. A praw- 


niż zamierzono. Jury autorskie, 
zamiast zgodnie z nowym regula- 
minem przyznać — jak to uczy- 
niły jury aktorskie i techniczne 
— jedną nagrodę i jedno wyróż- 


nienie, premiowało siedem fil- 
mów.' „W fej sytuacji — pisze 
Fiala — kierownictwo festiwalu 


musiało odciąć się od tego postę 


powania jurorów, co — oczywi. 
cie — nie podniosło autorytetu 
imprezy”. 


Czy można więc powiedzieć, że 
poziom festiwalu był wyższy niż 
przed dwoma laty i że znalezio- 
ny został przysziościowy model, 
lepszy od dotychczasowego? Cze- 
chosłowacki krytyk szczerze przy- 
znaje, że po tegorocznych do- 
świadczeniach nie sposób odpo- 
wiedzieć na te pytania twierdzą- 
co. „Karlovarski festiwal — kon- 
kluduje autor — znajduje się na 
rozstajnych drogach i wymaga 
dalszych i głębszych przemian”. 


sobie sprawę z trudności, z jaki- 
mi walczą festiwale filmowe, oce- 
mia konkurencję  karlovarską 
T. Czebotariewskaja w LITERA- 
TURNEJ GAZIETIE (nr_26/68). 
Autorka zadaje sobie przede 
wszystkim pytanie, dlaczego nawet 


interesujące filmy festiwalowe 
nie stały się „rewelacjami”, 
„Może dlatego — da — 


łe okazały się bądź »elągiem dal. 
szym, bądź wprawdzie spraw- 
nym, lecz mało skutecznym »roz- 
winięcieme zjawisk dobrze już 
zmanych sztuce filmowej”. Szes- 
naście krajów uczestniczyło w fe- 
stiwalu, który — jak pisze Cze- 
botariewskaja — „tradycyjnie u- 
ważany był za imprezę daleką od 
komercyjnych czy czysto rozryw- 
kowych celów". A więc „wielki 
współczesny film polityczny po- 
winien był być fundamentem pro- 
gramu. Jednakże wiele filmów, 


lu uczestników XVI Karlovarskie- 
go — w tej liczbie i jego gospo- 
darze — uważają, że był on w 
tym roku imprezą »przejściowąw, 
i że wykazał pewne nowe i słusz- 
ne tendencje (...) Co można po- 
wiedzieć jeszcze? Na _ festiwalu 
pokazano rzeczy kiepskie i dobre, 
starano się wysunąć na plan 
pierwszy dzieła najbardziej war- 
tościowe pod względem ideowym 
i artystycznym, choć nie brakło 
filmów obliczonych na łatwy suk- 
ees. Formuły zaś przeglądów 
światowych określa czas i kierun- 
ki rozwojowe światowej sztuki 
filmowej. Tegoroczne  karlovar- 
skie współzawodnictwo było — w 
jakimś stopniu — zwiadem w 
trudnym terenie”. 


KAPPA 


zy filmów dokumen- 
talnych z lat walki 
z hitleryzmem, faszyz- 
mem jest dużo czy ma- 
ło? Niby sporo i ilość 
ich wciąż się zwiększa 
(archiwa filmowe są 
nieprzebrane), ale mnogość to po- 
zorna, tym bardziej że w pełni 
liczą się tylko filmy pełnometra- 
żowe, a w każdym razie takie, 
które mogą samodzielnie wypeł- 
nić seans filmowy, a takich sze- 
roko zakrojonych filmów doku- 
mentalnych wciąż mamy mało, 
zbyt mało. 


Z tym większą uwagą powi- 
nien się spotkać mowy polsko- 
radziecki film dokumentalny 
średniego metrażu (wyświetlanie 
go trwa ponad godzinę), miano- 
wicie Ludwika Perskiego i Leo- 
nida Machnacza „Za waszą i na- 
szą wolność”. Pisać o takim fil- 
mie i łatwo, i trudno. Bo można 
bez trudu powtórzyć jego treść, 
opowiedzieć swoimi słowami co 
widać na ekranie, można też bez 
większego mozołu napisać arty- 
kuł publicystyczny obok, nieja- 
ko na marginesie, oglądanych w 
filmie wypadków. Obu sposobów 
chyba i ja się imałem. Trudności 
zaczynają się, gdy do omówienia 
wyświetlanego obrazu zastoso- 
wać chcemy osobny klucz, 
zwłaszcza gdy nie ma to być 
klucz pasujący do różnych zam- 
ków. A w przypadku filmu Per- 
skiego i Machnacza klucz taki 
niezawodnie istnieje, 


Za waszą i naszą wolność. A 
zatem, jako punkt odniesienia, 
wolnościowe zrywy narodu, szu- 
kającego więzi ze wszystkimi 
walczącymi o wspólną sprawę. 
W ubiegłym wieku różnie z tym 
bywało — i na polskich, i na 
obcych ziemiach: przyjmowana 
przez narody, odtrącana bywała 
nasza walka przez rządy. Tema- 
tem filmu Perskiego i Machna- 
cza są epizody z wojennej przy- 
jaźni polsko-radzieckiej, wyrażo- 
ne wspólną drogą wojenną od Le- 
nino do Berlina, ale oczywiście 
nie tylko strumieniem krwi pol- 


skiej, przelanej w walce orężnej 
obok rzeki krwi radzieckiej. Na- 
wet w takim filmie jak „Za wa- 
szą i naszą wolność” należało 
wskazać źródła przyjaźni i współ- 
pracy, a więc sięgnąć do tradycji 
rewolucyjnych. Twórcy filmu, po- 
sługując się narracją zbudowaną 
z epizodów, odwołali się do re- 
trospekcji, Powiedziałbym na- 
wet, że dali jej zbyt mało, choć 
znalazły się wśród nich unikalne 
zdjęcia z powitania w Moskwie 
w 1923 roku przybyłych do 


ZSRR polskich komunistów: wi- 
ta ich gorąco tłum moskwiczan 
i jak może (wówczas) honoruje, 
wioząc ich przez miasto hoj- 
nie udekorowanym czerwonym 
tramwajem... 


Zryw całego narodu, Twórcy 
filmu podkreślili mocno ten 
czynnik, przy równocześnie moc- 
nym zaznaczeniu wiodącej, przo- 
dującej roli lewicowego, komu- 
nistycznego ruchu oporu, tego, 
który obrał najkrótszą i jedynie 
obiecującą bezpośrednie zwy- 
cięstwo drogę do Polski — znad 
Oki i Wołgi prosto nad Wisłę. 
Chodzi o wysiłek zbiorowy; to 
naród walczy, prowadzony przez 
swoich przywódców, naród roz- 
strzyga. Głównych aktorów his- 
torycznego dramatu nawet nie 
widać, nie ukazuje się na ekra- 
nie ani Stalin, ani Churchill. A 
jeśli w jednej ze scen widać tak 
wzbudzającą zaufanie  bródkę 
Kalinina, to dlatego, że prowadził 
on wówczas rozmowę z przedsta- 
wicielami walczącej Polski. 


Historia przemawia jednak 
swoimi historycznymi postacia- 
mi: więc oto po raz pierwszy w 
wolnym Lublinie przemawia 
Władysław Gomułka, oto spoty- 


ka się z Kościuszkowcami dele- 
gacja KRN z Marianem Spy- 
chalskim. Widzimy w akcji gru- 
pę partyzancką Mieczysława 
Moczara i. pierwszą grupę par- 
tyzancką w Polsce, majora Hu- 
bali. A Walter-Świerczewski ma 
osobny rozdział, syntetyzujący 
jego życiorys. Widać też i innych 
przywódców, w pewnym mo- 
mencie spogląda na nas także 
generał Anders, a więc ten, któ- 
ry wyprowadził część naszych 
formacji wojskowych na dalekie 


pustynie Afryki, włoskie góry, 
pola i rzeki Zachodniej Europy... 


Konstrukcja tego filmu jest 
pozornie chaotyczna, pełna prze- 
skoków w czasie, odwoływań się 
do przeszłości; ale w tym chao- 
sie jest metoda, w tej noweliza- 
cji opowieści — udana próba 
zerwania ze schematami. Orygi- 
nalnością obrazu jest też po- 
dwójny kąt widzenia: polski i 
radziecki. Polski, rzecz prosta, 
dominuje w polskiej wersji, 
osiąga najwyższy wyraz w ob- 
razie trzech aktów zniszczenia 
Warszawy: oblężenie 1939, getto 
1943 i powstanie 1944. Ale jakże 
wymownie towarzyszy mu obraz 
wyzwolenia Krakowa, majster- 
sztyk wojenny, pozwalający ura- 
tować miasto przed zniszcze- 
niem, 


Żaden tego typu film co „Za 
waszą i naszą wolność” nie mo- 
że dać pełnej satysfakcji i żaden 
nie może być wolny od krytyki z 
zewnątrz. Bo choćbyśmy go roz- 
budewali do kilku godzin wy- 
świetlania, zawsze czegoś nam 
zabraknie w naszym indywidual- 
nym odczuciu, coś będzie pomi- 
nięte lub niedopowiedziane, W 
zasadzie wyboru i selekcji kry- 


Za waszą 
i naszą wolność 


je się jeden z sekretów wielko- 
Ści w sztuce. W filmie dokumen- 
talnym ta zasada obraca się 
przeciw montażyście. Założeniem 
filmu Perskiego i Machnacza by- 
ło ukazanie przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej, a więc z konieczności 
ograniczenie wielu wątków ol- 
brzymiego tematu, W ten spo- 
sób ich film znalazł się między 
Scyllą nacisku na wszytkoizm, a 
Charybdą niezbędnej eliminacji: 
i na ogół wybrnęli szczęśliwie z 
zadania, które czasem mogło 


.ument braterstwa 
(o—radzieckiego 


przypominać rozwiązywanie kwa- 
dratury koła. Z olbrzymiej doku- 
mentącji wybrali Perski i Mach- 
nacz chyba wszystko (prawie) co 
najważniejsze. Dodam, że podług 
informacji, 40 procent włączo- 
nych do filmu zdjęć, pojawia się 
na naszych ekranach po raz 
pierwszy. I dodam jeszcze, iż ko- 
mentarz wygłoszony przez Kmi- 
cika w polskiej wersji wyszedł 
spod wytrawnego, doświadczone- 
go pióra Karola Małcużyńskiego 
i że nazwiska dwu głównych 
konsultantów filmu mówią same 
za siebie: bo są to pułkownicy 
Wacław Strzelecki i Zbigniew 
Załuski. 


Powyższe moje uwagi pisałem 
powściągliwie czy nawet oschle. 
A przecież siłę oddziaływania 
takich filmów jak „Za waszą 
i naszą wolność” mierzy się siłą 
wzruszeń, jakie wywołują. Czy 
film Perskiego i Machnacza nie- 
sie takie wzruszenia? Niewątpli- 
wie! Jest to film patriotyczny, 
który żadnego polskiego widza 
nie zostawia pczuciowo obojęt- 
nym. 


»Za waszą I naszą wolność” (Polska 
— ZSRR), reż. Leonid Machnacz i 
Ludwik Perski 


nthony Mann przez dłuższy czas 

realizował niemal wyłącznie 

westerny. Jest autorem „Mści- 

ciela z Laramie”, „Winchestera 

73%, „Gwiazdy szeryfa”. Kiedy 

jednak krytyka zachodnia zgod- 

nym chórem okrzyknęła go „Na- 

poleonem western zmienił profil swej 

twórczości i zaczął kręcić monumentalne epo- 

sy w rodzaju „Cyda” i „Upadku Cesarstwa 

Rzymskiego”. Czyżby „Bohaterowie Tele- 

jeden z ostatnich filmów zmarłego 

reżysera, miał świadczyć o kolejnej zmianie 
jego zainteresowań? 

Fabuła filmu oparta została na autenty- 
cznym wydarzeniu z drugiej wojny świa- 
towej. Grupa norweskich członków ruchu 
oporu dokonuje śmiałego ataku na fabrykę 
„ciężkiej wody”, którą Niemcy mieli za- 
miar wykorzystać do produkcji bomby a- 
tomowej. Mimo iż akcja była niezwykle 
precyzyjna i skuteczna — fabryka w krót- 
kim czasie została ponownie odbudowana i 
produkcja ruszyła pełną parą. Jednakże 
„ciężka woda” nie dotarła nigdy do Nie- 
miec, gdyż w czasie przewożenia ładunku 


JANUSZ SKWARA 


przez morze dwóch śmiałków z ruchu opo- 
ru — dr Rolf Pedersen i Knut Strand — 
zatopiło prom w okolicach fiordu Tinnsjo. 

Tyle autentyczne wydarzenia, które zo- 
stały już zresztą raz zrekonstruowane w fil- 
mie produkcji francusko-norweskiej „Bitwa 
o ciężką wodę”. Jak sobie radzi z nimi An- 
thony Mann? Przede wszystkim znacznie 
skrócił akcję, co brzmi od razu mało praw- 
Następnie — zamiast ograni- 


czyć się do ściśle wiarygodnej relacji o jej 
przebiegu, rozbudował wątki osobiste boha- 
terów. Mamy tu więc jakąś starą miłość, któ- 
ra już dawno wygasła, a teraz, pod wpły- 
wem niecodziennych zdarzeń, ożywa na no- 
wo. Jest trochę dywagacji na temat czy 
można dokonać ataku na wroga, jeśli ów 
atak pociągnie za sobą śmierć kilkudziesię- 
ciu niewinnych ludzi. 

tym rozbudowaniu prywatnego życia 
bohaterów można się dopatrzeć pewnych 
stereotypów, jakie panują powszechnie w 


amerykańskich filmach przygodowych. Po- 
jawia się charakterystyczny wątek męskiej 


przyjaźni i rywalizacji o bardziej znac 
udział w przeprowadzanej akc. Postacie 
bohaterów są uproszczone. Niemcy są nie- 


prawdopodobnie naiwni, partyzanci zaś — 
bezbłędni w swym postępowaniu, nie ima się 
ich żadna kula. Znać tu także niedobre do- 
Świadczenia z czasów „Cyda” i „Upadku Ce- 
sarstwa Rzymskiego” w monumentalizacji 
zdarzeń i ludzkich charakterów. 

Anthony Mann, jakby trochę speszony 
ową „monumentalizacją”, pod koniec filmu 
zaczyna więcej miejsca poświęcać urokom 


Autentyk i ubarwienia 
„Bohaterowie Telemarku” 


norweskich krajobrazów, Fascynujące są 
zdjęcia morskie dokonane kamerą umieszczo- 
ną na poziomie powierzchni wody, a także 
dramatyczny pojedynek dwóch przeciwni- 
ków, zjeżdżających szaleńczo na nartach po 
stokach stromej góry. Czasami jednak sce- 
neria jest tak wspaniała, że przyjmujemy 
wydarzenia jako nierealne, na poły fanta- 
styczne. 

Mimo tych zastrzeżeń, ogląda się film ż za- 
ciekawieniem. „Bohaterowie  Telemarku” 
przywołują inne ważne i bohaterskie epizo- 


dy z okresu minionej wojny światowej. W 
wielu z nich brali udział Polacy rozsiani po 
frontach całej niemal Europy i północnej 
Afryki. Ze wspomnień uczestników walk 
można by wykroić niejeden dobry film — 
oczywiście unikając błędów i ograniczeń 
Anthony Manna. W filmach tych bardziej 
powinna się liczyć rzetelna, autentyczna 
relacja niż jakiekolwiek malownicze wstaw- 
ki, ubarwiające osobiste perypetie boha- 
terów. 


„Bohaterowie Telemarku” 
reż. Anthony Mann 


(Wielka Brytania), 


GI 


Od zwycięstwa do zwycięstwa 


„Panowie z kompleksami” 


TRIUMF SORDIEG 


Satyra o zjadliwej wy- 
mowie społecznej, odna- 
lezienie strefy granicznej 
między dramatem a kome- 
dią, tonacja „czarnego hu- 
moru” — wszystko to, co 
decydowało o  artystycz- 
nych ' sukcesach wło- 
skiej komedii obyczajowej 
(zwłaszcza słynnej serii 
Pietro Germiego), dzisiaj 
pojawia się coraz rzadziej. 
Większość komedii reali- 
zowanych w Italii hółdu- 
je celom wyłącznie ko- 
mercjalnym i jeśli nawet 
adaptuje wczorajsze „wiel- 
kie” tematy — czyni to w 
postaci obrazków uprosz- 
czonych i niewinnie zaba- 
wowych. W typowej dla 
takiej rozrywkowej pro- 
dukcji składance  „Pano- 
wie z kompleksami” jest 
mowa o włoskim pojmo* 
waniu czystości i honoru, 
o męskiej próżności nie- 
ustannie na szwank nara- 
żonej, o groteskowej do- 
minacji kobiety nad męż- 
czyzną. Są to jednak wątki 
bez pretensji do uogólnień 
i bez komediowej przeni- 
kliwości, charakterystycz. 
nej dla wcześniejszego 0- 
kresu. Autorzy dbają je- 
dynie o to, żeby utrzymać 
dobry nastrój na "widowni 
w ciągu półtoragodzinnego 
seansu. Z tego punktu wi- 
dzenia można uznać „Pa- 
nów z kompleksami” za 
pozycję udaną. Jeśli zaś, 
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mimo wszystko, film raz 
po raz osiąga rangę arty- 
styczną, to właśnie za 
sprawą owego hojnie fun- 
dowanego humoru, którego 


łatwość bywa często za- 
wodna. 
W noweli Dino Risiego 


(„Decydujący dzień”) nai- 
grawamy się z miłosnego 
pechowca, nieśmiałego u- 
rzędnika, który z powodu 
chorobliwej delikatności u- 
czuć przegrywa swoją wy- 
marzoną szansę i zamiast 
zdobyć serce ukochanej, 
odbiera jej zasłużoną po- 
gardę. Temat zdawałoby 
się dobry, jak każdy inny, 


a jednak trochę nużący, bo, 


reżyser ustawia Śmiercio- 
nośne działo, aby ustrzelić 
z niego ćmę. Ekran włoski 
prezentuje z dobrą wiarą 
wielu  mężczyzn-kogutów: 
próżnych, nadętych i krzy- 
kliwych. © swoich  ero- 
tycznych wyczynach trąbią 
całemu światu, aby znęcać 
się nad „nietypowym” 
włoskim amantem — ko- 
gucim przeciwieństwem 
Risi w końcu jednak w: 
cąuwa, iż starej komicznej 
tradycji Chaplina  (nie- 


zdarny i tandetny, ale 
szczery poeta — w finale 
triumfatorem!) trudno jest 
się tak szybko sprzeniewie- 
rzyć, więc udowadnia 
jeszcze, że nieśmiały bo- 
hater w ogóle nie jest 
mężczyzną, lecz raczej ża- 
łosną, bezwolną kukłą o 
przewadze cech kobiecych. 
Śmiech na widowni nie 
jest już wtedy hałaśliwy, 
ale raczej podszyty pew- 
nym zażenowaniem. 
Podobne odczucia po- 
wtarzają się z okazji 
„Kompleksu nubijskiej nie- 
wolnicy” Franco Rossie- 
go, gdzie, zanim  zajmie- 


my się na dobre wesołą 


i doskonale spointowaną 
akcją, musimy asystować 
łzom młodej matki tortu- 
rowanej psychicznie przez 


męża —  chorobliwego 
skąpca, przy czym owo 
skąpstwo ma znacznie 


więcej rysów odrażających 
niż humorystycznych. Fil- 
mowa maszyna do roz- 
śmieszania wchłania, prze- 
twarza i wypuszcza w nie- 
zawodnie komicznej po- 
staci sytuacje i sprawy, 
których rodowód wcale 


nie jest tak bezboleśnie za- 


bawny. 
Wiedział o tym  Germi, 
kiedy spoza | skocznego 


rytmu „Uwiedzionej i po- 


rzuconej” czy  wodewilu 
„Pań i panów”  odsłaniał 
cząstkę złowrogiego koł- 


tuństwa i głupiego prze- 
sądu. Nie chce się o tym 
pamiętać w  „Panach z 
kompleksami”, ponieważ 
autorzy zawarli z produ- 
centem umowę na film 
bardzo śmieszny, pikantny 
i relaksowy; film, w któ- 
rym taśmowa ciągłość hu- 
moru jest ważniejsza niż 
jego aspiracje. Toteż aż do 
noweli trzeciej („Wilhelm 
Zębaty” reżyserii Luigi 
| Filippo d'Amico) widownia 
śmieje się niejako na cu- 
dze zamówienie. Rzecz na- 
biera blasku dopiero wte- 
dy, kiedy z głębi ekranu 
podbiega ku nam Alberto 
Sordi — energiczny, ży- 
wotny, uśmiechnięty dia- 
bolicznym grymasem Fer- 
nandela. Nie o sam pomysł 
noweli tu chodzi i nie o 
samą wspaniałą vis comi- 
ca Sordiego. Idzie o inte- 
ligencję humoru i jego 
sens — przewrotnie opty- 
mistyczny. Kreowany przez 
Sordiego ów monstrualnie 
zębaty Wilhelm, kroczący 
od zwycięstwa do zwycię- 
stwa w konkursie na tele- 
wizyjnego spikera, jest 
postacią komiczną, ale nie 


bezmyślnie _ ośmieszoną; 
brzydką, ale sympatyczną; 
ułomną, ale triumfującą. 
Na początku zdaje się, 
że to tylko Wilhelm Zę- 
baty będzie przedmiotem 
akcji komediowej. Później 
okazuje się, że satyra za- 
garnia raczej jego prze- 
ciwników.  Niezrównańie 
„obkuty” z geografii i po- 
lityki człowieczek, znaw- 
ca ośmiu języków obcych 
i fenomen dykcji w jed- 
nej osobie przełamuje 
wszystkie przeszkody pro- 
tekcjonizmu i wyniosłych 
uprzedzeń i wdziera się do 
telewizyjnej Instytucji; je- 
szcze moment, a w ogóle 
podważy mechanizm  ist- 
nienia tego księstwa ano- 
nimowości i bezbarwności. 
Dzień, w którym na tele- 
wizyjnym ekranie ukazuje 
się przesadnie uzębione — 
ale własne! — oblicze Wil- 
helma, jest być może 
zmierzchem ery jego po- 
przedników: gładkich buzi, 
zaczesanych przedziałków, 
słodkich głosów, gestów 
regulaminowo układnych. 
Triumfująca końska szczę- 
ka Wilhelma-Sordiego to 
złośliwa dedykacja dla 
świata zuniformizowanego. 


„Panowie z, kompleksami” 
(Włochy), reż. Dino Risi, 
Franco Rossi, Luigi Filippo 
d'Amico 
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zytaliśmy niedawno w FIL- 
MIE o westernie „Firecreck” 
Vincenta Mc Eveetyego, w 
którym się spotkali James 
Stewart i Henry Fonda, i 


gdzie Fonda jest bandytą. 
W związku z tym FILM cy- 
tował „Motion Picture Herald”: „Ste- 


k podobną do tych, które 
odtwarzał już wielokrotnie; Fonda otrzy- 

— 2 mał unikalną w swej karierze rolę »czar- 

nego charakteruu, A przecież właśnie jego 


gra jest najbardziej godna uwagi...”. Jak 
można chwalić taką zdradę westernu! 
Zdrad w filmie Eveety'ego jest wię- 


Claude Autant-Lara należał przed kilkuna- wych. Istnieje tymczasem wiele sytuacji ży- cej. W centrum znajduje się banda. To 
stu laty do bardziej znanych francuskich ciowych, w których pozbycie się płodu jest się zdarzało. Ale nie tak. Bandyci gwał- 
twórców filmowych, a jego filmy, takie choć. wskazane; w grę wchodzi zarówno sfera cq. Bandyci popełniają świętokradztwo. 
by jak „Diabeł wcielony”, „Czerwona ober- uczuć, jak i sprawy materialne, i wiele, wiele Po śmierci jednego z nich, wypędzają 
ża” czy „Czerwone i czarne”, cieszyły się zaw-  innych' powodów. w nocy z domów mieszkańców osady i 
sze dużym powodzeniem. Był zręcznym rze- _ Film „Pamiętnik pani doktor” ukazuje kil- urządzają apel, jak w obozie koncentra- 
mieślnikiem adaptującym znane utwory fran- ka takich przypadków, ale czyni to dość cyjnym. Słodkie dziewczyny rodem z tra- 
cuskiej klasyki, angażował głośne gwiazdy (w fragmentarycznie. Poprzez zapiski młodej sta- dycyjnego westernu śpią tu z bandy- 
wielu jego filmach grał Gćrard Philipe), nade  żystki, odbywającej praktykę na oddziale po- tami. 
wszystko zaś wiedział, jak wyciskać łzy u pu.  łożniczym, poznajemy historię matki ośmior- W pewnym momencie jeden z miesz- 
bliczności. Po eksplozji „nowej fali” Autant- ga dzieci, kobiety po czterdziestce, która ro- kańców powiada, że osada Firecreek, 
Lara obniżył loty, kręcił tuzinkowe utwo- _ dzi'w bólach kolejne niechciane dziecko, ma- nigdy jeszcze nie została tak upokorzo- 

jąc w domu męża-pijaka. Wypadek dość na. Tu film Mc Eveety'ego przypomina 

skrajny. Centralne miejsce w pamiętniku zaj- z kolei „Incydent Peerce'a, o którym 

JERZY PELTZ muje jednale opowieść o młodziutkiej Mariet- niedawno pisałem. Nawiasem mówiąc, 

te, która — choć ma kochającego męża — motyw upodlenia wydaje się zajmować 

mieszka w nędznym hoteliku i do usunięcia ostatnic sporo miejsca w filmie amery- 

SAS ciąży skłaniają ją po prostu warunki mie- kańskim. 

ry Ikomercjalne, ostatnio jednak znów dał  szkaniowe. Ta opowieść kończy się tragicznie Z tradycji westernowej pochodzi na- 
znać o sobie, przenosząc na ekran głośną we — Mariette, potraktowana bezdusznie przez tomiast szeryf, którego gra Stewart. Je- 


Francji powieść „Dziennik kobiety w bieli młodego lekarza, kolegę tytułowej bohaterki, 

Andrć Soubiran. O powodzeniu iksiążki, a po- _ decyduje się na potajemny zabieg, dostaje za- 2 Pa 

tem filmu, zdecydował nie tylko społeczny  każenia i umiera. I wreszcie dopisany jest , lapiski 

temat, także melodramatyczna treść — tak tutaj trzeci przypadek, dotyczący samej pani on a 

bliska zainteresowaniom i doświadczeniom doktor, najbardziej chyba typowy, bo chodzi KYMÓNME 

reżysera. : o owoc przelotnej miłostki, Tu udaje się 

RU ZW da. JoECH ee DY twórcom uniknąć szablonu — zakończenie su- Ó 
ą rodziny — szczególnie aktualny  geruje, że młoda lekarka zdecyduje się na 

kiietewe Fana sa kę zek Po wydęwnie dg ae s | | kO bandyta 

latach dwudziestych i trzydziestych na spa- __ Walory publicystyczne filmu są mimo wszy- 

dek przyrostu naturalnego, ludność kraju  stko dość powierzchowne, aczkolwiek nie 

zmniejszała się, czemu za wszelką cenę stara- można ich nie doceniać. Ale o powodzeniu 


no się zapobiec. Jednak po wojnie sytuacja _ „Pamiętnika pani doktor” decydują głównie go dzielność, jego sprawiedliwość, Ale 
uległa radykalnej zmianie (hasło o stumilio- wątki melodramatyczne — zręcznie kierowa- już niezupełnie jego mocno podkreślona 
nowej Francji), lecz — inaczej niż u nas — ne przez rutynowanego reżysera. Możemy zwyczajność. Stewart jest farmerem, jak 
nie znalazło to żadnego odbicia w przepisach więc spokojnie oczekiwać pojawienia się na bohater „15:10! dostumo: „Daveża: „Ni 
prawnych. Przerywanie ciąży, nawet pod kon- naszych ekranach następnego filmu Autant- jest nawet szeryjem, pełni obowiązki 
trolą lekarską, jest tutaj surowo zabronione, Lary z tej serii — „Nowy dziennik kobiety szeryfa. Przypomina adwokata z filmu 
a nielegalny proceder prowadzi prosto do w bieli”. Johna Forda „Człowiek, który zabił Li- 
więzienia. Sytuacji tej sprzyja oficjalne sta- berty Valancea". 

nowisko kościoła katolickiego i wciąż jeszcze „pamiętnik pani doktor” (Francja — Włochy), reż. „Pirecreek" należy do nurtu, nazwane- 
silne ciśnienie mieszczańskich norm obyczajo- Claude Autant-Lara ę go przez Bazina „nadwesternem”. Kla- 


syczne dzieło tego nurtu to „W samo 
południe” Zinnemanna. „»Nadwestern« — 
pisał wielki krytyk — jest westernem, 
który wstydzi się być samym sobą i któ- 
ry szuka racji bytu na nowych obsza- 
rach: w sjerze estetyki, socjologii, mo- 
ralności, psychologii, polityki, erotyki... 
słowem w pewnych wartościach znajdu- 
jących się na zewnątrz gatunku, Które 
miały go wzbogacić owym obszarem” 
jest w _ „Firecreel en  szeryf-cywil,' 
banda przypominająca bardziej współ- 
czesnych teddy-boys niż „złych kowbo- 
jów”, krańcowe upodlenie mieszkańców 
miasteczka. 

Ale największą zdradę stanowi, że 
Fonda jest bandytą. Ten aktor, jak ma- 
ło który, zrósł się w naszej Świadomoś- 
ci z prawem. Uczciwość postaci, jakie 
grywał, była przysłowiowa. Wystarczyło, 
że zjawiał się na ekranie, a wiedziało 
się, że świat, mimo wszystko, jest bez- 
pieczny. Nie przypudkiem Schajfner, ro- 
biąc film o Kennedym („Ten najlepszy”), 
obsadził Fondę w głównej roli. 

Ale już w „Gwieździć szeryfa” Manna 
— Ponda jakby sobie przygotowywał 
zmianę mótier. Był człowiekiem wyrzu- 
conym poza społeczeństwo, trudził się 
chwytaniem za opłatą ściganych przes- 
tępców. W „Firecreek” to się dokonało. 
Gra szefa bandy. Wprawdzie nie bardzo 
nad nią panuje i o ile możności pow- 
ściąga opryszków, ule jest po tamtej 
stronie. Nawet gorzej, że ma te jaśniej- 
sze cechy. Nie zmienii Lożsamoś 


Znawcy westernu twierdzą, że, mimo 
podobnych praktyk, gatunek, w jego tra- 
dycyjnej formie, ma się dobrze. Ale te 
praktyki nie mijają bez śladu. Fondy, 
na przyjkład, nie będę mógł już oglądać 
jako dobrego kowboya. Złamał on w „Fi. 
recreek” jakieś bardzo podstawowe pra- 


Społeczny temat, melodramatyczna treść 
Marie-Josć Nat 


Nie tylko obserwacja 
„Gra” — Jerzy Kawalerowicz 


Wiemy z doświadczenia co 0- 
znacza w praktyce produkowanie 
kilku filmów rocznie. 

Powstaje jednak dylemat: cze- 
kać na nowe, wart: 
nariusze i jednocze 
do przejściowego zmniejszenia 
się ilości produkowanych filmów 
czy też, czekając na te scena- 
riusze, ' upłynniać  remanenty. 
Zamieszczone na sąsiedniej stro- 
nie zestawienie pozwoli Czy- 
telnikom zorientować się w 
„stanie posiadania” naszej kine- 
matografii. Nad taką samą tabel- 
ką głowią się zapewne teraz i 
władze kinematografii. Orzech 
jest trudny do zgryzienia, bo w 
rezerwie — i tak dość szczupłej 
— znajdują się prawie wyłącznie 
scenariusze lżejszego gatunku. 

Coraz częstszy staje się też 
problem _„niedobranych  mał- 
żeństw”. Film na podstawie ja- 
kiegoś scenariusza robi reży: 
X, choć można przypuszczać, że 
znacznie lepiej zrobiłby go Y; 
lepiej czuje tego typu materiał, 
jego wrażliwość bliższa jest 
wrażliwo: autora scenariusza 
itd. Ważny jest bowiem nie tyl- 
ko sam scenariusz, ale i to, kto 
go będzie realizował. 

Węzły to iście gordyjskie, lecz 
chyba możliwe do _ rozsupłania. 
Do tego potrzebna jest jednak 
odpowiednia atmosfera. Nikt się 
nie łudzi, że w środowisku fil- 
mowym zapanują nagle stosunki 
anielskie, ale pewne bariery mu- 
szą ulec zburzeniu. Na atmosfe- 
rę wpływają najprzeróżniejsze 
elementy: od ogólnej atmosfery 


w całym środowisku twórczyra 
— po przepisy dotyczące bodź- 
ców materialnych. Dla uzdrowie- 
nia sytuacji niejedno się robi 
przeprowądza się np. rewizję 
obowiązujących przez wiele lat, 
niesłusznych zasad wynagradza- 
nia pisarzy współpracujących z 
filmem. Najistotńiejsza dla wła- 
Ściwej, twórczej atmosfery jest 
jednak sprawa odpowiedzialności 
i zaufania. Dotyczy ona zarówno 
twórców, jak i tych, którzy ki- 
nematografią kierują. Tylko wza- 
jemne zrozumienie i obopólne 
zaufanie może stworzyć trwałą 
płaszczyznę dyskusji i działania. 
Zresztą — nie wyłączajmy z tej 
dyskusji publiczności. To, że 0- 
gląda ona masowo „Małżeństwa 
z rozsądku” nie oznacza, że oglą- 
da je bezkrytycznie, Świadczą o 
tym choćby wyniki ankiet na 
najlepsze filmy roku i zaintere- 
sowanie filmami wartościowymi. 
Warto tej publiczności zawierzyć. 


JAKIE POWINNY BYĆ? 


Film nasz ostrzeliwano ostat- 
nio z wielu dział, ; to ogniem 
huraganowym. Kiedy od krytyki 
trzeba było przejść do spraw 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego 
zęto powtarzać ogólne 
wskazówki o_ filmie współczes- 
nym, zaangażowanym itd, nie 
wychodząc jednak poza nie. Pi- 
szę to bez złośliwości: wiadomo, 
że łatwiej ganić niż proponować 
konstruktywne rozwiązania, A 
jednak rzeczowa i ciągła dysku- 
sja o przyszłości naszego filmu 
wydaje się konieczna. Mówiąc © 


POSZUKIWANIA PRAWDY 


O naszej kinematografi 
liśmy już wiele razy, że znajdu- 
je się na wirażu, na półmetku 
czy w punkcie zwrotnym. Często 
odpowiadało to nawet rzeczywi- 
stości.. Wydaje się, że i tym ra- 
zem polskie kino przeżywa mo- 
ment ważki, rzutujący na dalszy 
jego rozwój 


pisa- 


TRUDNY ORZECH 
DO ZGRYZIENIA 


Przeobrażeniom ulega struktu- 
ra organizacyjna. O szczegółach 
napiszemy tydzień. Tu po- 
wiedzmy tylko, że podstawowa 
idea zespołów realizatorów fil- 
mowych, idea artystycznego sa- 
morządu została zachowana i 
nadal obowiązuje. Dokonano na- 
tomiast zmian personalnych oraz 
przygotowywane są pewne zmia- 
ny w strukturze zespołów. Nie- 
których może niecierpliwić po- 
wolne tempo tych reform, ale 
pamiętajmy, że model teraz' wy- 
pracowany wejdzie w życie co 
najmniej na kilka lat; w razie 
postanowień pochopnych — stra- 
ty byłyby niepowetowane. Skut- 
ki, wprowadzonych przed laty, 
niezbyt precyzyjnych przepisów 
tantiemizacyjnych — przestrze- 
gają przed zbytnim pośpiechem. 
„Wprowadzanie nowych prze- 
pisów, nowej struktury też bę- 
dzie wymagało niemałego kun- 
sztu i rozwagi. Kinematografia 
to skomplikowany organizm i u- 
trata równowagi doprowadzić 
może do gwałtownego spadku 
produkcji. Miałoby to poważne 
konsekwencje nie tylko ekono- 
miczne, ale i ogólniejszej natury. 
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RET REACH 


Konflikty są wszędzie 
„Miłość blondynki" 


przyszłości naszego filmu, mam 
na myśli przede wszystkim to, 
co najważniejsze i najtrudniej- 
sze: film współczesny, film o 
Polsce i Polakach lat sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych. 
Jednym z podstawowych man- 
kamentów naszych filmów jest 
rozpanoszenie się w nich stereo- 
typów. I to zarówno w odniesie- 
niu do ludzkich postaw, jak i 
ludzkich charakterów. Zachodzą 
w naszym kraju ogromne prze- 
miany: społeczne, cywilizacyjne, 
kulturalne. Co godzinę powstają 
nowe, fascynujące dla artysty, 
sytuacje. A my powielamy wzor- 
ce sprzed dziesiątków lat. Jeśli 
nawet zauważamy coś, co wyła- 


muje się z szablonu — ograni- 
czamy się do „pierwszego spoj- 
rzenia”.  Dostrzegamy wtedy 
przysłowiowe króliki hodowane 
w wannie przez przybyszów ze 
wsi, a nie to, co się za tym kry- 
je. A więc — inny sposób my- 
ślenia i życia, skomplikowane 
nieraz ludzkie charaktery i po- 
stawy. 

Filmy węgierskie czy jugosło- 
wiańskie przekonują, że odej- 
ście od stereotypów postaw i 
charakterów jest możliwe do 
zrealizowania. Węgrzy zaprezen- 
towali nam kilka wartościowych 
filmów o kształtowaniu się ludz- 
kich postaw („Ojciec”, „Jak się 
masz, Vero”); Jugosłowianie — o 
soczystych konfliktach, o owym 
wadzeniu się ze światem, z oto- 
czeniem, reprezentującym  od- 
mienny ideał życia (motyw ten 
można odnaleźć w większości 
współczesnych filmów  jugosło- 
wiańskich). 

'Nie wystarcza jednak samo 
zerwanie ze stereotypami postaw 
i charakterów, konieczne jest o- 
dejście od pokutującej jeszcze 
metody „opowiadania anegdot”. 
Punktem wyjścia w naszych fil- 
mach bywa nie prawdziwy dra- 
mat, lecz sztuczna kombinacja 
fabularna. Zaś motorem akcji — 
nie siła samego dramatu, nie 
rozwój konfliktu, lecz wypróbo- 


wana przez pokolenia metoda 
budowania fabuły z gotowych 
klocków. Zapomina się, że auten- 
tyczny film współczesny nie mo- 
że być zabawą w układanie sza- 
rady. 

Szaradowość idzie często w pa- 
rze z uproszczonym sloganowym 
myśleniem. Zamiast dociekliwo- 


ści, żmudnego poszukiwania 
prawdy podaje się nam prawdy 
powierzchowne, gotowe,  po- 


wszechnie znane, oczywiste. Te 
skłonności mają oczywiście swo- 
je źródła historyczne, ale bez 


zerwania z nimi nie stworzymy 
filmu wartościowego. 

Tu na świadków trzeba by po- 
wołać naszych południowych są- 


Zawierzyć publiczności? 
„Małżeństwo z rozsądku” 


siadów, którzy udowodnili, że 
prawdziwe dramaty i konflikty 
znaleźć można wszędzie, że peł- 
nokrwistymi bohaterami filmów 
mogą być praktykanci, grajkowie 
czy rekruci, żyjący na głuchej 
prowincji lub na przedmieściach, 
że erotyzm nie musi być syno- 
nimem trywialności i przygód 
buduarowych itd. I o dziwo — to 
ich filmy, a nie nasze, są auten- 
tyczne, współczesne, nawet a- 
wangardowe. 

Oglądając polskie filmy można 
by dojść do wniosku, że nasi 
twórcy nie biorą pod uwagę te- 


STANISŁAW 


JANICKI 


go, czym ludzie żyją, co ich pa- - 


sjonuje. A przecież nie trzeba 
wyjeżdżać na stypendium do No- 
wej Huty czy do gostynińskiego 
PGR-u żeby się przekonać, że 
istnieje wcale określony krąg 
spraw, które darzymy powszech- 
nym zainteresowaniem. Wiadomo 
np., że interesujemy się innymi 
ludźmi. Obserwujemy i osądza- 


my ich postępowanie, stanowi- 
sko jakie zajmują, ich postawy; 
szczególnie w momentach kon- 
fliktowych. Mając w tym wzglę- 
dzie niejakie doświadczenie, spo- 
dziewamy się zobaczyć na ekra- 
nie coś więcej: coś co jest o0- 
strzejsze, bardziej wyraziste, 
bardziej dramatyczne. Nikt nie 
chodzi przecież do kina, by oglą- 
dać tylko to, co zna z własnego 
biura czy fabryki. Tak samo, jak 
nikogo nie interesuje Śledzenie 
na ekranie sytuacji oglądanych 
na własnym podwórku czy dia- 
logu, jaki zdarza nam się sły- 
szeć przez ścianę u sąsiadów. 
Ale biada temu reżyserowi, któ- 
ry zlekceważy tę naszą wiedzę, 


te codzienne doświadczenia. Od 


filmu, którego realizatorzy mi- 
jają się z tzw. prawdą życia, od- 
wracamy się z niechęcią. 

Nasze zainteresowania nie o0- 
graniczają się jednak wyłącznie 
do spraw doczesnych. Oddajemy 
się marzeniom — mniej lub bar- 
dziej realnym. Przeżywamy często 
chwile — ukrywanego przed inny- 
mi — zwątpienia, rezygnacji, zała- 
mań. Zastanawiamy się nad tym, 
nad czym zastanawiają się ludzie 
od tysięcy lat: nad istotą, sen- 
sem życia. I film nie może prze- 
chodzić nad tym do porządku 
dzieńnego; ma przecież do speł- 
nienia wiele misji. 

A gdy teraz powtórzymy py- 
tanie: jaki powinien być — odpo- 
wiedź nasunie się sama, Do te- 
go, by ten program zrealizować, 
potrzebne jest spełnienie wielu 
warunków. Nie tylko przepro- 
wadzenie zmian organizacyjnych 
i stworzenie dobrej atmosfery. 
Potrzebne są umiejętności war- 
sztatowe, talent twórców. a na- 
de wszystko pasja poznawania i 
interpretowania rzeczywistości, 
pasja poszukiwania prawdy, a 
nie biernego obserwowania i re- 
jestrowania życia. Nie bądźmy 
jednak niecierpliwi. Nawet jeśli 
wszystkie warunki zostaną speł- 
nione — na filmy takie przyj- 
dzie nam trochę poczekać. 


FILMY GOTOWE 


„Dancing w kwaterze Hitlera” — reż. 
Jan Batory, scenariusz Andrzeja Bry- 
chta według własnej powieści; 
„Ostatni po Bogu” — reż. Paweł Ko- 
Inorowski, scenariusz Jerzy  Lutow- 
skt; 

„Weekend z dziewczyną” — reż. Ja- 
husz Nasfeter, scenariusz wedlug po- 
wieści Edmunda Niziurskiego; 
„Tabliczka marzenia” — reż. Zbig- 
niew Chmielewski (debiut), scenariusz 
według powieści Haliny Snopkie- 


wicz; 

„Hrabina Cosel” — reż. Ji Ant- 
Czak, scenariusz według powieści Jó- 
zefa Ignacego Kraszewskiego; 

„Hasło »Korn«» — reż. Waldemar 


Podgórski (debiut), scenariusz Henryk 
Kawka i Marian Strużyński. 


FILMY W KOŃCOWEJ 
FAZIE REALIZACJI 


„Wszystko na sprzedaż” — scenariusz 
I reżyseria Andrzej Wajda; 

„Lalka” — reż. Wojciech Has, scena- 
Hlusz: wediug powiekci Boiesiawa Eru. 
sa. 


FILMY W REALIZACJI 


„Gra” — reż. Jerzy Kawalerowicz, 
Scenariusz Andrzej Bianusz | Jerzy 
Kawalerowicz; 
„Kierunek: Berlin'* — reż. Jerzy Pas- 
$endorfer, scenariusz Wojciech Żuk- 
rowski | Jerzy 'Passendorfer; 
„Samotność we dwoje” — reż. Stani- 
Sław Różewicz, scenariusz wedlug 0- 
powiadań K. I. Konińskiego; 
„Pan Wołodyjowski” — reż. Jerzy 
Hoffman, scenariusz według, trzeciej 
części trylogi Henryka  Śienkiewi- 
zgak rozpętałem drugą wojnę świato- 
p — z 4 reżyseria Tade: 
Chmielewski; e 
„Czekam w Monte Carlo" — reż. Ju- 
lian Dziedzina, scenariusz Bohdan To- 
maszewski i Jerzy Suszko (do gru- 
dnia 1968 trwa przerwa w realizacji); 
„Przygoda z piosenką” — reż. Stani- 
Sław Bareja, scenariusz Jerzy Juran- 
dot i Stansław Bareja; 
„Człowiek z M-3* — reż. Leon Jeannot, 
Scenartusz Jerzy Janieki 4 Leon Jean. 
sn 
„Zanim do morza dopłynie” — reż. 
Jerzy Gruza, scenariusz Bogumił Ko- 
Miela ń Jerzy Gruza 


ZATWIERDZONE 
SCENARIUSZE 


„Sasiedzi”* — scenariusz i reżyseria A- 
leksander Śoibor-Rylski (wkrótce po- . 
czątek zdjęć); 


„Imię ojca” — reż. Władysław Ślesie- 
ki (debiut fabularny), scenariusz we- 
dług opowiadań Kazimierza Orłosta 
(wkrótce początek zdjęć); 

„Partita na instrument drewniany” — 
reż. Tadeusz Jaworski (debiut fabu- 
larny), scenariusz według dramatu 
Stanisława Grochowiaka; 

„Lokis” — reż. Janusz Majewski, sce- 
nariusz według opowiadania Prospera 
Merimóe; 


„Pogoń za Adamem'" — reż. Jerzy Za- 
Tzycki, scenariusz Jerzy Stefan  Sta- 
wiński; 

„Puste oczy” — reż. Ewa 1 Czesław 
Petelscy, scenariusz według nowel 
Jerzego 'Putramenta; 

„Mazepa” — scenariusz i reżyseria 
Walerian Borowczyk” (det'ut fabulat- 
ny); film według dramatu Jul!usza 
Słowackiego; 

„Znicz olimpijski” — reż. Lech Lo- 
Tentowicz (debiut), scenariusz Zdzi- 
sław Skowroński. 


SCENARIUSZE 
ZATWIERDZONE 
OD DAWNA 


„Nasz człowiek w Warszawie” — Ja- 
$ek Fedorowicz 1 ilanisław  Bare- 
ja; 

„Powrót z gwiazd” — Stanisław Lem 
I Jan Józet Szczepański; 

„Pan Dodek” — Krzyszto! Teodzz 
"poeplitz; 

„Przypadki Seweryna Nieposzlaki” — 
ŻZbigniew Safjan i Andrzej Szypul- 
ski; 


Fgem b RŻC WOY 
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Słońce wspaniałe! ..słońce nad 
Warszawą 

Nad Westerplatte, nad Helem, 
nad Kutnem 
Wschodzące krwawo, zachodzące 
krwawo 

Nienasycone widokiem 

okrutnym... 


Na wysokim brzegu jeziora 
Zły Łęg stoi Wojciech Siemion 
i recytuje wiersz Broniewskiego 
„Słońce września”. Jest. chwila 
przerwy między zdjęciami. Opo- 
dal niego przysiadł na kępie tra- 
wy Wacław Kowalski, pyszny 
aktor charakterystyczny, które- 
go kreacja w filmie „Sami swoi” 
stała się wydarzeniem. — To dla 
Kowalskiego — mówi Siemion — 
brał udział w kampanii wrześ- 
niowej jako młody podchorąży. 
Obaj aktorzy są ubrani w mun- 
dury dywizji im. Tadeusza Koś- 
ciuszki; według czasu filmowego 
jest 16 lub 17 kwietnia 1945 ro- 
ku — dywizja brała wtedy udział 
w forsowaniu Odry na północny. 
wschód od Berlina. Po dwudnio- 
wych krwawych walkach, pol- 
scy żołnierze przełamali opór hi- 
tlerowców na  szesnastokilome- 


trowym odcinku. 


„Kierunek: Pr 
wodzą Jerzego Passendorfera i 
operatora Kazimierza Konrada 
kręci sceny zatytułowane w sce- 
nopisie: „Przeprawa” i „Forso- 
wanie Odry”. Niewielka rzeka 
Drawa przepływa w tym miejscu 
przez system kilku malowniczych 
jezior, tworząc idealny plener, 
znakomicie imitujący rozlewisty 
nurt Odry. Zdjęcia w tej okoli- 
cy Pomorza Zachodniego trwają 
już od miesiąca i ciągnąć się 
będą przez lipiec i sierpień. 
Wielka filmowa batalia! Zresztą 
i film jest duży, złożony z dwóch 
serii — „Odra” (tę właśnie się 
kręci) i „Zwycięstwo”. Obie ma- 
ją być gotowe do końca roku, a 
pierwszą reż. Passendorfer ma 
nadzieję pokazać w październiku, 
podczas centralnych obchodów 
dwudziestej piątej rocznicy u- 
tworzenia Ludowego Wojska 
Polskiego. 


Jeszcze w styczniu tego roku, 
wspomina Passendorfer, siedzieli 
z Wojciechem Żukrowskim w. 
pokoju zarzuconym papierzyska- 


mi — pisali scenariusz. Mniej 
więcej w połowie marca tekst 
byi gotowy, należało go teraz 


rozpisać na sceny i ujęcia, opra- 
cować _ scenopis. _ Równolegle 
trwała olbrzymia praca organi- 
zacyjno-przygotowawcza. Trzeba 
było uszyć dla filmu parę setek 
mundurów z tamtego okresu, 
zgromadzić unikalne już dzisiaj 
typy broni (czołgi, działa, kara- 
biny zwykłe i maszynowe, pe- 
peszki), przygotować plenery do 
zdjęć, wyszukać odpowiednich 
aktorów. W pierwszej serii fil- 
mu są 23 obiekty zdjęciowe w 
plenerze (2020 metrów) i 6 w ate. 
lier (180 metrów). W obu seriach 
występuje 31 postaci pierwszo- 
planowych i 67 epizodycznych — 
ponad stu aktorów. Jest wiele 
epizodów radzieckich i niemiec- 
kich, są tysiące statystów. Przy- 
bywa nam nowy wojenny super- 
gigant. 

Przed kilku laty mówiło się, 
że widzom przejadły się filmy o 
tematyce wojennej. To nie była 
prawda. Wraz ze wzrostem po- 
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pularności literatury faktu, ros- 
ło zainteresowanie filmami rekon- 
struującymi znane wydarzenia 
minionej wojny. Świadczy o tym 
powodzenie filmów „Skąpani w 


ogniw” i „Barwy walki” Jerzego 
Passendorfera, „Potem nastąpi ci- 
sza” Janusza _ Morgensterna, 


„Westerplatte” Stanisława Róże- 
wicza. Ten ostatni film pobił 
wszelkie rekordy frekwencji, na- 
wet te, które osiągały z reguły 
barwne i kostiumowe supergi- 
ganty. Tłumnie odwiedzano też 
kina, w których szły filmy za- 
graniczne — „Działa Nawarony”, 
czy „Weekend w Zuydcoote”, 


A więc — nie znudzenie, bo 
czyż mogą się znudzić fakty, wy- 
darzenia, trwające ciągle żywo w 
naszej pamięci? W dodatku fak- 
ty i wydarzenia, z których ma- 
my prawo być dumni. 


— Bohaterowie są potrzebni — 
mówi reż. Passendorfer, — Po- 
trzebni są zwłaszcza młodemu 
pokoleniu; to prawda oczywista, 
2 myślą o niej realizujemy ten 
film. W końcowej fazie drugiej 
wojny światowej polskie siły 
zbrojne na wszystkich frontach 
tworzyły pod względem liczeb- 
ności czwartą armię sojuszniczą, 
po Związku Radzieckim, Stanach 
Zjednoczonych i Wielkiej Bryta- 
nii. Nasza armia była na przy- 
kład liczniejsza od francuskiej, 
Części polskich żołnierzy przy- 
padł zaszczyt szturmowania i 
zdobycia Berlina, zatknięcia bia- 
ło-czerwonego sztandaru na 
pruskiej kolumnie zwycięstwa. 
Mieliśmy do tego prawo. 


Na przeciwległym brzegu je- 
ziora wykwitają potężne pióro- 
pusze ciemnego dymu, rozgrzane 
w czerwcowym upale powietrze 
drży od eksplozji. Wojsko zapa- 


MCe na 


pochłonęły te walki. W drodze na 
reportaż miałem przesiadkę w 
Stargardzie Szczecińskim — wy- 
brałem się na krótką przechadz- 
kę po mieście. Na centralnym 
placu — małe mauzoleum, wo- 
kół groby żołnierzy radzieckich i 
polskich. Niemało ich na tej zie- 
mi. To jest film o żołnierzach 
sprzed dwudziestu trzech lat i 
dzisiejsi żołnierze aktywnie u- 
czestniczą, pomagają w jego rea- 
lizacji. Są młodzi, tak jak tamci 
byli wtedy, ale są jeszcze wśród 
nich ludzie starsi, tacy jak Jan 
Budylewicz, którzy szli tędy z 
pierwszą armią. Ich pamięć, doś- 
wiadczenie bardzo się twórcom 
przydają. Generalnym  konsul- 
tantem filmu jest Zbigniew Za- 
łuski, autor „Przepustki do his- 
torii” i „Czterdziestego czwarte- 
go”. 

Bez pomocy wojska realizacja 
„Kierunku Berlin” byłaby nie- 
możliwa. To, co oglądałem na fil- 
mowym planie, można przyrów- 
nać do małych manewrów: wojs- 
ko daje dziesiątki i setki statys- 
tów w pełnym bojowym oporzą- 
dzeniu, daje ciężki sprzęt (stara 
broń „gra” tylko na pierwszym 
planie), zapewnia łączność tele- 
foniczną i radiową, transport sa- 
mochodowy a nawet lotniczy 
(helikopter), dostarcza ślepej a- 
municji oraz materiały wybu- 
chowe. Główny pirotechnik jest 
tu niemal tak samo ważny jak 
reżyser, gdyż sekundowe zsyn- 
chronizowanie kilkudziesięciu 
mniejszych i większych eksplozji 
ma prawie w każdej scenie ka- 
pitalne znaczenie. W dniu, w 
którym odwiedziłem filmowców, 
uczestniczyło w zdjęciach 240 
żołnierzy w polskich mundurach, 
40 — w mundurach niemieckich, 
były 4 czołgi T34, 3 czołgi JS 


NOTATKI Z REALIZACJI FILMU 


„KIERUNEK: BERLIN” 


liło świece dymne, które mają 
osłaniać przeprawę łodzi desan- 
towych; jest to jednocześnie syg- 
nał do rozpoczęcia zdjęć. Dwie 
kamery, jedna na wzniesieniu, 
druga ukryta w sitowiu nad sa- 
mą wodą, poczęły przewijać 
dziesiątki metrów taśmy. Żołnie- 
rze wiosłują co sił, łodzie prują 
naprzód wśród wzbijających się 
co chwila słupów spienionej wo- 


dy, którą wyrzucają na px 
wierzchnię głębinowe petardy. 
Jedna, dwie łodzie wywracają 


się, żołnierze rzucają się wpław 
do brzegu. Ujęcie skończone. Po- 
dobne sceny będą się jeszcze 
powtarzać tego dnia w rozlicz- 
nych wariantach: przeprawa ło- 
dziami i osiągnięcie zachodniego 
brzegu, zwiad desantowy na opa. 
nowanym przyczółku, wycofyw. 
nie się zwiadu, odwrót łodziami 
na przeciwległy brzeg. Ale po- 
przedniego dnia kręcono już 
wielką scenę przeprawy przez 
Odrę głównych sił polskich: bra- 
ły w niej udział amfibie, czołgi, 
tratwy. 

To jest film o wojsku, o bo- 
haterstwie żołnierzy, którzy 
przed dwudziestu trzema laty 
szli tędy na Berlin. Wiele ofiar 


ucharakteryzowane na niemiec- 
kie działa szturmowe, było 30 ło- 
dzi desantowych i wiele lekkiej 
broni. Amfibie, niczym autobusy, 
kursowały w regularnych odstę- 
pach przez jezioro, przewożąc lu- 
dzi i sprzęt. Całą tą armią do- 
wodził podpułkownik Oliwa, 
współpracujący Ściśle ze sztabem 
kierowniczym filmu. 

W scenach masowych biorą u- 
dział żołnierze-statyści; aktorzy, 
choć są także wśród nich, ni- 
czym się nie wyróżniają. Za to 
w zbliżeniach na plan pierwszy 
wysuwają się aktorzy — bohate- 
rowie filmu. Postacią wiodącą 
jest Wojciech Siemion, grający 
rolę kaprala Naroga, o którym 
jeden z jego kolegów mówi: — 
Z Armii Ludowej. Trzy lata w 
Górach Świętokrzyskich, Całą 
rodzinę mu wymordowali, wios- 
kę puścili z dymem... Naróg to 


'rogata dusza, wszędzie pierwszy, 


wzorowy żołnierz i — mimo po- 
zornej szorstkości — dobry ko- 
lega. Partyzancka szkoła nauczy- 
ła go rozwagi i czujności. Jego 
przeciwieństwem jest _ młody 
strzelec Zalewski, były AK-owiec 
z Powstania: także odważny, ale 
ryzykant, lubi brawurę, nie od ra- 
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Unikać konwencji! 
Operator Kazimierz Konrad 


zu zdoła przywyknąć do wojsko- 
wej dyscypliny, Rolę tę gra Je- 
rzy Jogałła. Inne postacie pier- 
wszoplanowe — to stary żołnierz 
Fronczak (Stanisław Milski), sier- 
żant Walasek (Marian Łącz), 
wiejski chłopak Bacioch (Michał 
Szewczyk), stary chłop Bagiński 
(Wojciech Pilarski),  Ostrejko 
(Wacław Kowalski), młodzi żoł- 
nierze — Kalinowski (Andrzej 
Fogiel) i Kowalski (Andrzej Her- 
der), a także Jan Burek i Jan 
Tesarz, jako zwiadowcy. Dowód- 
cę kompanii, porucznika Kruka, 
gra Krzysztof Chamiec, a do- 
wódcę batalionu, rosyjskiego ka- 
pitana o nazwisku Polak — ra- 
dziecki aktor*Nikołaj Rybnikow. 


Jest to więc żołnierska epope- 
ja, fabularyzowana kronika szla- 
ku bojowego jednej kompanii z 
Kościuszkowskiej Dywizji. Poz- 
najemy bohaterów 10 kwietnia, 
żegnamy — 2 maja, na gruzach 
zdobytego Berlina. Ten film jest 
kroniką marszu do ostatecznego 
zwycięstwa. Jednocześnie daje 
obiektywny przekrój ówczesnej 
żołnierskiej społeczności. Żu- 
krowski szkicuje to środowisko 
grubą kreską, ale świetnie odda- 
je jego klimat, barwę. Passen- 
dorfer zaś wprowadza w to pe- 
wien ład, systematyczność, ciąg- 
łość. Kaprala Naroga poznaliśmy 
już w jego „Skąpanych w og- 


niu” i chronologicznie wcześ- 
niejszych „Barwach walki”. 
„Kierunek: Berlin” wypełnia 


sporą lukę w życiorysie tego tak 
bardzo polskiego żolnierza. Po- 
dobnie porucznik Kruk — zna- 
my go z „Barw walki”, gdzie 
był zastępcą dowódcy partyzanc- 
kiego oddziału; w tym filmie do. 
wodzi już kompanią. U Passen- 
dorfera określone postacie grają 
ci sami aktorzy: Naróg to zaw- 
sze Siemion, Kruk to Chamiec. 
Sympatyczne jest to przywiąza- 
nie do swych bohaterów. 


Szykuje się kolejne ujęcie. 
Tym razem kompania poruczni- 
ka Kruka, po osiągnięciu zachod- 
niego brzegu Odry, będzie się 
starała utrzymać niewielki przy- 
czółek pod huraganowym og- 
niem" niemieckim. Pirotechnicy 
nafaszerowali ziemię na wznie- 
sieniu ładunkami wybuchowymi, 
jak babkę rodzynkami — co 
kilka kroków spłonka. Aktorzy 


OcCJIr”a 


zbierają się na plan, jak zwykle 
dowcipkują. — Panie reżyserze, 
Chamiec chciałby zginąć w tym 
ujęciu — woła Marian Łącz, 
zwany tu pospolicie Makusiem. 
Wszyscy wiedzą o co_ chodzi. 
Chamiec i Łącz mają ze sobą 
stare porachunki — o schowaną 
kaburę od pistoletu, o cytrynę, 
którą jeden drugiemu zjadł, a 
potem ostentacyjnie  wycierał 
skórką ręce, o przegraną w kier- 
ki 


mienił się kierunek wiatru. 
Zasłona ze świec dymnych — 
miast pełznąć na jezioro, ucieka 
w stronę lądu. Słońce też niez- 
byt łaskawe, co chwila kryje się 
za obłokami. Cała olbrzymia ma- 
china produkcyjna zamarła w 


bezruchu: statyści, aktorzy, pi- 
rotechnicy, wojsko, filmowcy. 
Operator Konrad patrzy w górę 
przez zaciemnione szkiełko. Jesz- 
cze chwila i reż. Passendorfer 
woła przez mikrofon: — Idziemy 
na ryzyko, na instynkt, na 
szczęście! Zza kęp przybrzeżnych 
szuwarów podrywają się grupki 
ludzi w mundurach, pną się po 
stromej skarpie, ostrzeliwując 
się w biegu z karabinów i pepe- 
szek. Ich salwy zagłusza potęż- 
na detonacja, ziemia dosłownie 
rozrywa się pod nogami, fon- 
tanna piasku i kamieni wzbija 
się na kilka metrów, za nią dru- 


ga, trzecia. — Okopać się — 
brzmi komenda — padnij! Kil- 
kanaście sekund później pod- 


rywają znowu do ataku i 
znowu „nieprzyjacielski ogień” 
przygniata ich do ziemi. Kiedy 
reżyser zatrzymuje kamery — 0- 
kazuje się, że aktor Jan Burek 
wpadł w bitewnym ferworze na 
podziemny ładunek; eksplozja 
naprawdę nim szarpnęła, osma- 
liła mundur, twarz. Filmowa 
wojna też bywa czasem niebez- 


pieczna. 

Upał, ale w samochodzie ope- 
ratorskim panuje przyjemny 
chłodek — pracuje wentylator, 


Kazimierz Konrad częstuje zim- 
ną lemoniadą z termosu. Założe- 
nia plastyczne filmu? Przede 
wszystkim unikać konwencjonal- 
nej inscenizacji planu, to znaczy 
tak organizować filmową sytua- 
cję, aby kamera się do niej dos- 
tosowała, a nie odwrotnie, Ka- 
mera notuje wtedy jakby frag: 
menty realnej rzeczywisto: 
wybiera sobie to, co najważniej- 
sze, przechodzi od planów ogól- 
nych do perspektywicznych zbli- 
żeń aktorskich. Ważne jest przy 
tym zastosowanie obiektywów 
długoogniskowych lub o szero- 


Żołnierska epopeja 


Zza kęp przybrzeżnych szuwarów podrywają się grupki łudzi w mundurac! 


kim kącie widzenia — rej 
one grę tła, eksponując naji 
niejsze elementy obrazu. Dalej — 
stosuje się prostotę kompozycyj- 
ną w szerokoekranowym kadrze, 
maksymalnie upraszcza wszelkie 


operatorskie Środki wyrazowe 
i techniczne. W rezultacie — 
konkluduje Konrad — wszystko 


to winno dać autentyczną fak- 
turę czarno-białego obrazu. 


Z oddali słychać głośne śmie- 
chy, rzęsiste brawa. W_ cieniu 
rozłożystych drzew _ Wojciech 
Siemion  zainscenizował polowy 
teatr jednego aktora; czyta na 
głos, przyśpiewując od czasu do 
czasu sprośne nieco liryki 
Franciszka Villona w przekładzie 
Boya. Wśród słuchaczy wielu żoł- 
nierzy, dla których taki zaimpro- 
wizowany występ jest nie lada 


atrakcją. Tymczasem chmurzy 
się coraz bardziej — nadciąga 
letnia burza. Na dziś koniec 


zdjęć. 
JERZY PELTZ 


ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


SAMSON ] 
SAMSONOW: (UPA, aj 


Amerykański 
zamieścił wywiad z radzieckim reżyserem Samsonem 
Samsonowem. Oto fragmenty: 


kwartalnik filmowy „Film Culture" 


— Wydaje mi się, że istnieją dwa odmienne typy 
reżyserów filmowych. Jedni odnajdują siebie już w 
swym plerwszym filmie 1 we wszystkich następnych 
utworach kontynuują ten sam styl, tę samą proble- 
matykę. Inni próbują sił w różnych gatunkach, adap- 
tują różne style. Myślę, że tak było ze mną. Kiedy 
ukończyłem film „Trzpiotka” według Czechowa, za- 
pragnąłem zrealizować komedię: powstała „Tajemni- 
ca domu tawarowego”. Po czym zatęskniłem do filmu 
przygodowego i zrealizowałem „Ogniste wiorsty”. Na- 
stępnie przyszła kolej na cpopeję historyczną „Tra- 
gedla optymistyczna”. Ta ciągła zmiana zainteresowań 
nie wynikała z niezdecydowania, po prostu pragnąłem 
ukazywać nasz świat poprzez pryzmat różnych sty- 
lów, różnych konwencji. Myślę, że podobnie postę- 
pują inni reżyserzy, np. Visconti, który po neoreali- 
stycznym filmie „Rocco i jego bracia” przerzucił 
się do adaptacji literatury („Lampart”, „Obcy”). Wy- 
daje mi się, że w ten sposób można dojść do inte- 
resujących wyników; jest ważne, by reżyser znalazł 
styl 1 najbliższą sobie tematykę. 

Kiedy „Ogniste wiorsty” pokazano na Zachodzie, 
zaczęto mnie pytać, czy nie uległem czasem wpły- 
wom „Dyliżansu” Johna Forda. Oczywiście, widzia- 
łem „Dyłlżans”, to wybitny film; i byłoby Śmiesz- 
ne, gdybym wypierał się tych wpływów. Ale reali- 


zując „Ogniste wiorsty”, świadomie pragnąłem odejść 
od „Dyliżansu”. Na przykład iw niektórych partiach 
filmu — scenach pościgu i pogoni — chciałem stwo- 
rzyć coś w rodzaju rytmicznej symfonit ruchu. Obra- 
zy pędzących koni, taczanki, uciekającej spod kół zie- 
mi — zostały tam tak ukazane, by harmonizowały z 0- 
prawą muzyczną, skomponowaną jeszcze przed rozpo- 
częciem realizacji. 

Współczuję ludziom, którzy oglądali „Tragedię op- 
tymistyczną” na normalnym ekranie. Film został zrea- 
lizowany na taśmie 70 mm 1 przeznaczony jest na 
duży, szeroki ekran. Ale po sukcesie „Tragedti” w 
większych miastach, skopiowano ją na taśmę 35 mm 
1 16 mm; to już nie był ten sam flim. „Tragedia 
optymistyczna” ukazuje wielkie masy ludzkie, dra- 
matyczne wydarzenia na tle iwspaniałego krajobra- 
zu. To wszystko robi wrażenie tylko na wielkim e- 
kranie. 

Pierwszą miłością mego życia był Czechow — a 
zawsze wraca się do pierwszej miłości. Dlatego w 
dziesięć lat po „Trzpiotce” zrealizowałem „Trzy slo- 
stry”. Moim marzeniem jest adaptowanie coraz to 
nowych utworów Czechowa. To autor niezwykle „til- 
mowy”; nie tylko ze względu na bogactwo psycho- 
logiczne jego utworów, ale także dlatego, że dają 
one możliwość bardzo bliskiej, intymnej współpracy 
z aktorem. A przecież w filmie właśnie aktor jest 
najważniejszy: jego twarz, oczy, odczucia i emo- 
cje. 


Nie ten sam film 
„Tragedia optymistyczna” 


4 
Bibi Andersson, Robert Stack i Annte Gtrardot grają razem w filmie „Histo- +. 
*ia kobiety” Leonardo Bercovici; plenery kręcone są w Szwecji t we Włoszech, 


* 


Claudia Cardinale i Rod Taylor grają główne role w filmie „The Hel with 
Heroes' (Piekło z bohaterami) Josepha Sargenta; jest to historła byłego pilota, 
który zostaje wciągnięty do międzynarodowej afery przemytniczej. 


* 


„Winning” to tytuł filmu, w którym Paul Newman gra rolę automobilisty 
btorącego udztat w ołośnych wyścigach samochodowych w Indianopolis. 


MONTAND W ROLI GANGSTERA 


Yves Montand wystąpi w komedii „Le diable par la queue” (Ubogi diabeł). 
Reżyseruje Philippe de Broca („Człowiek z Rio”). Montand będzie grał rolę 


gangstera — „brutala o gołębim sercu”, 


Mało pieni 
Pierre Eta 


BUDAPESZT. W ramach współprodukcji a 
skiej powstaje nowa adaptacja znanej powieś 
„Chłopcy z placu broni”. Reżyseruje Zoltan F 


SARAJEWO. W filmie „Zamach w Sarajewie" 
rolę żony austriackiego arcyksięcia Ferdynant 
Winnicka. 


PRAGA. Czechosłowacka kronika filmowa wp. 
tywną rubrykę: „1918—1938 okiem kamery”, z 
nymi obchodami pięćdziesięciolecia istnienia 


HOLLYWOOD. Utworzenie przez czołowych 
kańskich wytwórni, która produkować będzie 
problemach społecznych USA (rasizm, bezrobc 
wołało ostrą krytykę prawicowej organizacji 


„A Lovely W 
na droga przed 
rykańskiego ti 
Lowella Richa. 
mat został zbu 
kilku powieści 
tych bohateren 
Perry Mason. ' 
rego wygi sądo 
grał w życiu ai 
stąpił Eli Walia 
pracującego d 
Douglas; piękni 
której interesó 
Sylva Koscina. 

„Film jako c 
szerokiego ekra 
jest mało int 
recenzent „Kir 
Douglas i Eli W 
ale w filmie j 


Popularna francuska aktorka Marie-Jose Nat wystąpi wspólnie z Jeanem nych strojów 
Marais w filmie „Le parla” (Parias). Będzie to opowieść o przemytniczce, która 8 pana i 
udziela schronienia awanturnikowi poszukiwanemu przez policję. Do akcji 
wkracza także banda gangsterów, pragnąca pozbyć się wspólnika. Film reży- | Wiele 
seruje Claude Carlies. I Syl 
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rykańsko-węgier- 
Ferenca Molnara 


„ Fadila Hadżića 
odtwarza Lucyna 


adziła retrospek- 
ązaną z tegorocz- 
>ubliki 


Imowców amery- 
Imy o aktualnych 
, nędza itp.) wy- 
hn Birch Society. 


To Go” (Przyjem- 
mi) — to tytuł ame- 
u reżyserii Davida 
en kryminalny dra- 
wany na motywach 
. 8. Gardnera, któ- 
jest znany adwokat 
roli adwokata, sta- 
„go, który nie prze- 
jednej sprawy, wy- 
l w roli detektywa 
adwokata — Kirk 
iamą z towarzystwa, 
broni adwokat, jest 


ość, mimo koloru, 
1 i znanych gwiazd, 
sujący — stwierdza 
Weekly”. — Kirk 
lach robią co mogą. 
t za dużo wymyśl- 

grymasów Kosci: 
ych niepotrzebnych 


. 
jrymasów 
Koscina 


PIERRE ETAIX: 


Pierre Etaix, autor  „Zalotnika”, 
„Grunt to zdrowie" i „Jojo”, asystował 
niegdyś u słynnego Jacquesa Tatiego. 
W wywiadzie dla miesięcznika „Image et 
Son” mówi o swych projektach i per- 
spektywach rozwoju komedii: 

— Żałuję, że mój poprzedni film 
„Grunt to zdrowie” nie byt kolorowy. 
W tym ciągu szalonych gagów, barwa 
vyłaby jednym z istotnych elementów 
komizmu. Proszę sobie tylko wyobra- 
zić pana cierpiącego na bóle wątroby, 
o twarzy przypominającej zielone jabt- 
ko, który po wypiciu cudownej oliwy 
staje się nagle szkariatny. Mógłbym zre- 
sztą, kadr po kadrze, opowiedzieć co 
kolor dałby temu ftlmowi. Brak odpo- 
wiednich środków spowodował, że 
„Grunt to zdrowie” nie odpowiada moim 
zamierzeniom. 

Film, nad którym obecnie pracuję, bę- 
dzie dla mnie i dła scenarzysty Jean — 
Claude'a Carritre czymś zupełnie no- 
wym. Wydaje mi się zresztą, że w dzie- 
dzinie każdej twórczości artystycznej 
podstawową rzeczą jest odkrywanie cze- 
104 nowego. Gdybym pewnego dnia do- 


Sporo wątpliwości 
Mia Farrow 


Słynna sprawa Harolda „Kima” Philby, wysokiego urzęd- 
nika brytyjskiego wywiadu, który pracował dla Związku Ra- 
dzieckiego, wywołała niedawno sensację na całym świecie. 
Na ekrany brytyjskie i amerykańskie wszedł film „The Dan- 
dy in Aspic”, nawiązujący do tej afery. Jest to ostatni film 
zmarłego w zeszłym roku reżysera amerykańskiego Anthony 
Manna („Bohaterowie Telemarku"). W roli głównej wystąpił 
Laurence Harvey; jego partnerami są Mia Farrow, Tom Cour- 
tenay, Per Oscarsson i Lionel Stander. 

Prasa brytyjska | amerykańska przyjęła film z mieszanymi 
uczuciami. „Motion Picture Herald" pisze: „Oczywiście, 
wszyscy domyślają się, że film nawiązuje do autentycznych 
wydarzeń. Niestety, reżyser utrzymał swój utwór w stylu 
sensacyjnego thrillera. Nie czuje się autentyzmu ani w fabu- 
le, ani w dialogu, ani nawet w postaciach. Paradoksalne, że 
najbardziej przekonywającym bohaterem jest właśnie ów 
sagent o dwu twarzach, który decyduje się zerwać z brytyj- 
sktm wywładem t wyjechać do Związku Radzieckiego. Lau- 
rence Harvey usunął w cień wszystkie inne postacie; stworzył 
sylwetkę człowieka zmęczonego nieustanną grą, pełnego roz- 
terek i wątpliwości, a jednak górującego pod każdym wzglę- 
dem nad swymi brytyjskimi przeciwnikami”. 


szedł do wniosku, że już mnie na to nie 
stać, porzuciłbym zawód reżysera fil- 
mowego. 

W przygotowywanym obecnie filmie 
postanowiliśmy opowiedzieć historię 
pewnej miłości. Tytut brzmi „Le Grand 
Amour” (Wielka miłość). W „Zalótniku” 
i „Grunt to zdrowie” królował gag me- 
chaniczny. W „Wielkiej miłości” takich 
gagów nie będzie. Pozornie nasz scena- 
rłusz nie ma nic wspólnego z komedią. 
Bohaterem jest  czterdziestoletni męż- 
czyzna, żonaty od piętnastu lat i zako- 
chany w swej dziewiętnastoletniej se- 
kretarce. 

Jak zwykle, będę grał jedną z głów- 
nych ról. Nie wyobrażam sobie jak 
mógłbym oddzielić ptsante scenartusza 
od reżyserowania, a reżyserię od aktor- 
stwa. 

Sprawa rozwoju komedii leży mt bar- 
dzo na sercu. Gdybyśmy postadali wielu 
autorów komediowych, wszystko wyglą- 
dałoby inaczej, gusty publiczności t kry. 
tyki stale by stę rozwijały. Ileż to razy 
musiałem wystuchtwać różnych głupstw 
o filmach Tatiego £ moich własnych. 


dziwnych stworzeń. 


Niedawno poznałem dwudziestopięcio- 
letniego żonglera cyrkowego uwielbia- 
iącego komedię. Wraz z kilkoma przyja. 
ctólmi, artystami cyrku i music-hallu, 
zrealizował film na taśmie 8 mm. Po 
długich wahaniach pokaza: mt wresz- 
cie swoją pracę. Byłem zachwycony. Ow 
żongler jest wielkim twórcą komedio- 
wym. Kiedy zachęcałem go do kontynu- 
owania pracy w tej dziedzinie, odpowio- 
dział, że nie traktował tego poważnie, 
Gdybym byt producentem, to właśnie 
taktm ludziom umożliwłałbym zawodo- 
wy start w kinematografii. Jest ich 
wprawdzie bardzo niewielu, ale zwy* 
kło się ich szukać nie tam gdżie po- 
trzeba. Są to zresztą ludzie bardzo 
skromnt, bezinteresowni. 

Komedia wymaga czasu, a czas w ki- 
nie kosztuje bardzo dużo. Realizowa- 
łem swe filmy przy pomocy bardzo 
skromnych środków. Jestem absolutnie 
zdecydowany nie podejmować w przy- 
szłośct realizacji filmu, jeżeli nie bę- 
dę miał wszystkiego, co jest niezbęd- 
ne do produkcji. 


„Nie igrać z Marsjanami” — to tytuł komedii, którą zadebiutował jako reży- 
ser Henri Lanóe, znany muzyk, scenarzysta i twórca licznych filmów krótkich. 

Na pewnej wyspie bretońskiej, gdzie ludzie wierzą w duchy i siły nadprzy- 
rodzone, mają przyjść na świat pięcioraczki. Popularny paryski tygodnik wy- 
syla dwóch dziennikarzy, aby napisali reportaż. Obaj dziennikarze nie należą 
do wybrańców losu. Od pewnego czasu prześladuje ich pech. Wyjazd na wy- * 
spę jest ich ostatnią szansą. Jednakże w realizacji ambitnego zamierzenia 
przeszkadza im młoda i czarująca pielęgniarka, która korzysta z telexu pary- 
skich reporterów, aby nadać oszałamiającą, 
o wylądowaniu Marsjan na wyspie. Miast narodzinami pięcioraczków, dzien- 
nikarze zmuszeni są zająć się dementowaniem siejących panikę wiadomości. 
Kiedy wreszcie udaje im się przekonać Paryż, że wiadomość jest zwykłym 
nieporozumieniem, na wyspie ląduje... latający 


lecz nieprawdziwą wiadomość 


talerz, z którego wysiada 6 


„Henri Lande miał nadzieję — pisze Jean de Baroncelli w „Le Monde” — że 
potrafi stworzyć coś nowego w dziedzinie komedii, że elementy naukowej fan- 
tastyki w komediowym sosie dodadzą pikanterii tradycyjnemu w swej formie 
utworowi. Niestety, kilku gagów nie wystarczyło, aby stworzyć oryginalną 
| komedię i nawet »science-fiction« nie mogło tu nic pomóc. Jean Rochefort 
i Andrć Vallardy jako paryscy reporterzy robią co mogą, ale widać wyraźnie, 
| że się nudzą. Tylko Macha Meril kreuje z dużym wdziękiem rolę pielęgniarki”. 


Brak gagów 
J Andrć Vallardy, Macha Meril, Jean Rochefort 


„PARTITA NA INSTRUMENT 


STANISŁAW GROCHOWIAK: 


Dotychczasowe moje doświadczenia z filmem nie były 
dobre. W dużej mierze zawiniłem sam: podejmowałem 
tematy, które nie odpowiadały ani specyfice mojej po- 
zostałej twórczości, ani też nie były mi dobrze znane, 
Robiłem scenariusze ,„z drugiej ręki”. „Partita” jest tutaj — 
wyłomem, który napawa mnie tyleż trwogą, co i na- 
dziej: Będzie to przecież w pewnym sensie pierwszy 
„mój” film. Mówię o tym z taką śmiałością, gdyż współ- 
praca z Tadeuszem Jaworskim zaskoczyła mnie. Spotka- 
łem reżysera, który ceni i szanuje ścisły kontakt z pisa- 
rzem, który pojmuje współautorstwo filmu lub wi- 
dowiska telewizyjnego w sposób głęboko uczciwy i 
przyjacielski. To dodaje otuchy, ale i zobowiązuje. Dla- 
tego też praca nad scenariuszem „Partity” była moją 
najtrudniejszą i najbardziej pasjonującą robotą, jaką 
wykonałem dla kina. Wystarczy powiedzieć, że scena- 
riusz pisaliśmy przez rok, co przy moim „wybuchowym” 
sposobie pisania jest swoistym rekordem. 


Tematem scenariusza jest historia prowincjonalnych 
cieśli, którzy — zniewoleni przez terror okupantów i 
nędzę — w przeciągu jednej zimowej nocy wznoszą szu- 
bienicę dla zakładników-komunistów. Jest to motyw, na 
tle którego rozpościera się konflikt moralny o wymiarze 
tragicznym, bliskim tej tragiczności, jaka była tradycją 
tragedii antycznej. Oto „niewolnicy” budują szafot dla 
swoich potencjalnych wyzwolicieli, Czy mimo swego 
okrutnego dzieła potrafią zachować godność? Czy wyro- 
ki przeznaczenia są w stanie zniweczyć człowieczeństwo 
bez reszty? I w czym właściwie to człowieczeństwo się 
kryje, kiedy Los stawia człowieka wobec rozstrzygnięć 
ostatecznych? 


Teraz, kiedy zbliża się termin realizacji filmu, odczu- 
wam tremę znaną mi tylko z teatralnych antyszambrów, 
kiedy za chwilę ma podnieść się kurtyna i odsłonić nie- 
dostatki mojej sztuki. Cała nadzieja w Jaworskim i w 
samym temacie filmu, który — jak mniemam — poka- 
zuje jakiś skrawek naszego wspólnego narodowego cier- 
pienia i patosu, 


W jakiejś mierze sposobiłe 
się do podjęcia „fabuły”, 
przez współpracę z największym 
obecnie teatrem polskim — tea- 
trem telewizji. W tej dziedzinie 
związany byłem przede wszyst- 
kim z twórczością dramaturgicz- 
ną Grochowiaka. Co prawda, ze- 
tknęliśmy się wcześniej, ale ko- 
lejne próby scenariuszowe (no- 
wela „Wydma”, próba adaptacji 
„Trismusu” i wreszcie „Karabi- 
ny”) nie dojrzały jeszcze do 
obleczenia ich w kształt osta- 
teczny. W trakcie tych debat 
najzupełniej przypadkowo padło 
hasło „Partita na instrument 
drewniany” — dramat radiowy, 
za który Grochowiak otrzymał 
pierwszą nagrode na konkursie z 
okazji dwudziestolecia PPR. O- 
Czywiście, był to tylko pretekst. 
Na kanwie słuchowiska stworzy- 
liśmy coś zgoła nowego, rzecz do 
oglądania, w której dramatyzm 
i patos tragedii ma się wyrazić 
środkami ściśle filmowymi. 


Wydaje mi się, że dobrze czuję 
dramaturgię Grochowiaka, czego 
dowodem jest nasza długoletnia 
współpraca i przyjemny dla nas 
sukces „Chłopców” (sztukę tę 
zresztą również przygotowujemy 
w wersji filmowej). Jeśli chodzi 
o „Partitę”, nie chcę zbyt wiele 
zapowiadać, aby nie zapeszyć. 
Powiem tylko, że chodzi mi o 
film surowy, w którym pragnę 
zderzyć dokumentalność z wznio- 
słością, podobnie jak czynili to 
twórcy porewolucyjnego filmu 
radzieckiego. Ma się rozumieć, 


dem wymowy artystycznej i 
ideowej. Po doświadczeniach do- 
kumentalnych, które w dużej 


dokumencie _ satystakcjonowały 
mnie. Chciałem więc, aby mój 
debiut fabularny nie był dla 


TADEUSZ JAWORSKI: 


Od wielu lat myślę o zreali- 
zowaniu filmu fabularnego. Jak 
dotychczas, nie byłem niecierp- 
liwy, albowiem moje prace w 
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mnie tylkó eksperymentem w 
dziedzinie nowych środków wy- 
razu, ale aby stał się dla mnie 
koniecznością wewnętrzną. 
Czekałem na okazję stworze- 
nia filmu ważkiego pod wzglę- 


mierze zawdzięczam znakomitej 
opiece artystycznej, wyczuliłem 
się na problematykę współczes- 
ną, konkretną, związaną z prze- 
życiami współczesnego pokolenia 
Polaków. 


chodzi w ostateczności o film w 
klimacie głęboko polski. Czy to 
się uda? Myślę, że tylko wów- 
czas, kiedy zdołam przekazać 
wiernie treści zawarte w materii 
literackiej. 


DREWNIANY” 


FRAGMENT SCENARIUSZA 


XVII 


Nad tartakiem rozpościera się gwieździste, 
mroźne niebo, kiedy Weych i grupa cieśli 
sposobią sanie z ładunkiem do drogi na ry- 
nek. Mróz z chwili na chwilę staje się bar- 
dziej srogi, na brwiach, włosach i zaroście 
mężczyzn pojawia się śniedź szronu. Wartow- 
nicy, którzy dotąd strzegli tartaku, a teraz 
mają wystąpić w roli eskorty, niecierpliwie 
poganiają robotników, aby pospieszyli się z 
umocowaniem elementów na płozach. Naj- 
bardziej ruchliwy jest jednak pan Łaciak. 
Nie, nie chodzi o gorliwość w nadzorowaniu 
roboty, Łaciak już dawno o niej zapomniał. 
Teraz jest przeniknięty jedną tylko myślą: oto 
okazuje się, że wartownicy też opuszczą sta- 
nowisko przy bramie, Łaciak pozostanie w 
zakładzie sam jeden. Będzie mu co prawda 
towarzyszył stary stróż nocny, Stec Ambroży, 
ale cóż to za obrońca? Łaciak majął tego 0s0- 
bliwie zniedołężniałego starca, bo takiej rui- 
nie mógł płacić grosze. 

— To nie było uzgodnione., — woła łama- 
ną niemczyzną do pierwszego z eskorty. — 
Porucznik obiecał, że zostaniecie przez całą 
noc. Mieli przyjść inni... 

Pierwszy z eskorty patrzy tępo na trzęsq- 
cego się z zimna i lęku Łaciaka: 

— Nie wiem, co obiecano. Jest rozkaz, aby- 
śmy doprowadzili robotników na rynek, 

— A potem wrócicie? — Łaciak chwyta 
się cienia nadziei. 

— Potem pójdziemy spać — mówi drugi z 
Niemców i uśmiecha się. — A przedtem do- 
staniemy kolację. 

— Nie! — Człowiek w cyklistówce zupełnie 
oszalał, chwyta starszego z eskorty za pisto- 
let maszynowy. — Nie puszczę was! 

Żołdak brutalnie odtrąca Łaciaka i zwraca 
się do Weycha: * 

— Szybciej tam. Już dawno powinniśmy 2 
tym skończyć. 

Weych lustruje z odległości kilku metrów 
płozy i spoczywający na nich ładunek: 

— Gotowe! 

Potem odwraca w stronę 
pełną obojętności: 

— Dobranoc, panie Łaciak, 

Właściciel tartaku wykonuje jakieś niezde- 
cydowane gesty: 

— Pójdę.. Pójdę razem z wami. 

— Okradną panu tartak — Kosma Apo- 
stoł kiwa z przekonaniem głową. — Mało już 
pamu nakradli? 

Łaciak rozgląda się bezradnie po pryzmach 
desek. Co zwycięży — trwoga czy skąpstwo? 
Dygocąc na całym ciele, patrzy w przeraże- 
niu, jak sanie ruszają powoli, popychane ż 
boków przez Weycha i jednego z ludzi, jak 
nikną w cieniu za bramą, jak w ciemności 
pogrążają się również zbrojni żandarmi. Stat- 
by tak zapewne dłużej, gdyby go nie wyrwał 
nia głos Steca: 

— Lepiej pójść, panie szefie. 

— Kosma Apostoł mówił prawdę. Okradną. 

— Ale las blisko. Tamci mogą przyjść. Te- 
raz już mogą. 

— Sq otoczeni, 

— Diabeł ich wie! Prześlizną się. 

Łaciak patrzy przejmująco w twarz starca, 
przyciąga go za klapy kurtki. 

— Światła — mówi chrapliwie — wszyst- 
kie światła. 

Stec kiwa ze zrozumieniem głową i niespo- 
dziewanie szparko kusztyka w głąb placu. 
Po chwili we wszystkich halach Łaciakowego 
przedsiębiorstwa rozbłyskują okna, kolejno 
— jedna za drugą — zapalają się latarnie na 
rozległym placu. W końcu cały tartak tonie 
w powodzi świateł. Łaciak uśmiecha się z ul- 
gą, jest trochę spokojniejszy. 

— Teraz maszyny — mówi do siebie, a w 
głąb placu woła głośno: 

— Ambroży! Ambroży! 

Nikt mu nie odpowiada. Człowiek w cykli- 
stówce obraca się niespokojnie w miejscu, 
potem biegnie między pryzmami, nawołując: 


Łaciaka twarz 


— Ambroży! Gdzie jesteś, cholerny dziadu? 

Przystaje znowu po środku placu, stwier- 
dza nie tyle z żalem, ile z niepomiernym 
zdziwieniem: 

— Uciekł!... 

Na ołowianych nogach rusza w stronę hali 
maszyn. We wnętrzu pochyla się nad hebel- 
kami traków, uruchamia piły, przechodząc od 
jednej maszyny do drugiej. 

Metalowe zębate tarcze wirują ze świstem, 
tnąc powietrze, dłuższe piły przesuwają się z 
jazgotem. Hala aż dudni od hałasu. Łaciak 
wybiega na podwórze, teraz już zupełnie 
spokojnym krokiem zmierza do kantorku. 
Jednak po środku drogi staje jak wryty. Oto 
ponad dudnieniem maszyn rozlega się suchy 
trzask wystrzału, Jeden, drugi, trzeci, Czło- 


— No! Naprzód! 

Pochód rusza w oparach oddechów, w 
skrzypieniu płóz. Kosma na przedzie, raz po 
raz dotykając czubkiem bata końskiego zadu. 
Teraz wznosi oczy w rozgwieżdżone niebo. 

— Jezus Maria, nie zazdroszczę wam, chło- 
paki — mówi współczująco — Stulpa ze swym 
reumatyzmem... Stulpa! Słyszysz mnie, Stulpa? 
Stary  cieśla łagodnych, przestraszonych 
oczach dziecka, z niechęcią unosi głowę: 

— Niech pan da spokój, panie 'furman. 
Czeka nas robota, a gadanie w mróz męczy. 

Ale Kosma popada w rozmarzenie: 

— Jakie to życie zasrane... Patrzę ci ja na 
te gwiazdy i myślę. Moglibyśmy teraz 2 
Weychem, Stulpą i Pieleckim pogalopować 
do lasu po choinki... A potem do leśniczówki 


Największy teatr polski 


wiek w cyklistówce kuli się w sobie, ramio- 
nami obejmuje skronie. Na jego czole wystę- 
pują gęste ziarna potu. 

— Jestem niewinny — mówi cicho. — Zu- 
pełnie niewinny. 


XVIII 


— Drzewa pękają od mrozu. Ot i wszyst- 
ko! — Kosma opuszcza dłoń, którą przed 
chwilą — stuloną — trzymał przy uchu. Mó- 
wiąc to uśmiecha się ironicznie do dwóch z 
eskorty, którzy po pierwszym huku przypadli 
z bronią gotową do strzału w śnieg. Żandar- 
mi gramolą się niezręcznie, długo i starannie 
otrzepują płaszcze. Starszy próbuje naprawić 
sytuację: 


i interes zrobić pod połeć słoniny... Czujesz 
ten zapach, Weych?.. Cuch idzie od drewna 
na pułapie, w kuchni aż skwierczy, a ty 50- 
bie wąchasz bimberek... 

— Nie gadaj, Kosma — Weych uśmiecha 
się posępnie. — Dobrze gadasz, ale za dużo. 

Kosma pochyla głowę, chwilę tdzie w mil- 
czeniu, zbliża się aż do końskiego pyska. Mó- 
wi po cichu. mając przy głowie oszroniony 
łeb zwierzęcia: 

— Na pewno pognają ich w koszulkach i 
boso. Ze śmiercią trzeba jak z kobietą, mięk- 
ko i ciepło. 

W tym momencie czuje na karku ciężką 
rękę Weycha. Majster perswaduje łagodnie: 

— Pośpieszaj Kosma. Nie możemy spóźnić 
ani minuty... 
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Korespondencja 


z Hollywoodu 


oniunktura w Hollywoodzie ulega nieustannym wana- 
niom. Po stosunkowo pomyślnym roku minionym, znów 
wystąpiły objawy kryzysowe. Powoduje je przede wszy- 
stkim coraz powszechniejsze zjawisko realizowania fil- 
mów amerykańskich w Europie. Dość powiedzieć, że 
z pięćdziesięciu filmów hollywoodzkich znajdujących 
się w produkcji w końcu maja br., tylko 19 było reali- 
zowanych w samym Hollywoodzie. Skutki tego są dla przemysłu 
filmowego bardzo dotkliwe. Związki zawodowe meldują: 75 proc. 
pracowników ateliers jest bez pracy, w tym 1400 wysoko kwalifiko- 
wanych techników; ten sam los spotkał 500 spośród dziewięciu ty- 
sięcy; zarejestrowanych aktorów. W ogóle z aktorami sprawa przed- 
stawia się paradoksalnie. Można ułożyć długą listę hollywoodzkich 
gwiazd, które od lat nie przestąpiły progu amerykańskich ateliers, 
wędrując bez przerwy w trójkącie: Londyn—Madryt—Rzym. Zaan- 
gażowanie europejskiego aktora przez Hollywood przestało już 
oznaczać, jak kiedyś, wyjazd do USA, 


Niedawno związki zawodowe i naczelna organizacja producentów 
chciały wystąpić do rządu o przyznanie przemysłowi filmowemu 
specjalnych dotacji, podobnie jak to dzieje się od lat w Europie. 
Inicjatywa nie miała jednak żadnych szans powodzenia — rząd 
Johnsona ma inne poważniejsze wydatki, związane głównie z woj- 
ną w Wietnamie. 


Można już tylko apelować do producentów, by kręcili filmy w do- 
mu. Ale są to posunięcia iluzoryczne: producentów jeszcze trudniej 
namówić do patriotyzmu niż turystów, którzy wywożą do Europy 
miliardy dolarów rocznie. 


John Huston oświadczył na przykład, że sytuacja Hollywood nic 
go nie obchodzi. Kręci swój „Spacer z miłością” w Irlandii i Fran- 
cji. Rachunek jest prosty: produkcja w Europie kosztuje go równo 
milion dolarów; w Hollywoodzie musiałby zainwestować w to samo 
przedsięwzięcie 4 miliony. W tej sytuacji żadne argumenty nie 
skutkują 

Największą aktywność spośród hollywoodzkich wytwórni wyka- 
zuje 20th Century Fox, której prezesem ponownie został wybrany 
Darry] F. Zanuck, W pierwszym kwartale tego roku Fox _ osiągnął 
4 miliony czystego zysku, pół miliona więcej niż w poprzednim. 
Musical „Dźwięk muzyki” pobił wszystkie rekordy kasowe, dając 
dotychczas 104 miliony wpływów. Na następny sezon Fox przygo- 
towuje produkcję dziewięciu nowych serii telewizyjnych, stając sie 
tym samym głównym dostawcą tego typu filmów dla trzech naj. 
większych towarzystw TV. 


Sygnalizowany przez nas swego czasu rozwój nowojorskiej pro- 
dukcji filmowej okazał się słomianym ogniem. Ugruntowanie nowe- 
go ośrodka filmowego w nie przystosowanym do tego miejscu jes 
na dalszą metę niemożliwe. Brak zarówno funduszów, jak i sprzy- 
jającej atmosfery. 


W sferze obyczajowej opada fala zainteresowania medytacjami 
i praktykami hinduskich jogów. Wprawdzie za przykładem Beatle- 
sów do Indii pojechało wiele gwiazd z Shirley McLaine i Mią Far- 
row na czele, ale wszystko skończyło się tylko na jednostronnych 
satysfakcjach. Bo kiedy sam joga Maharishi zjechał do USA i urzą- 
dził tournóe w towarzystwie zespołu Beach Boys, przedsięwzięcie 
załamało się po pięciu koncertach. Frekwencja była minimalna. 


Sukces filmu „Z zimną krwią”, opartego na słynnej relacji Tru- 
mana Capote, rozpętał pogoń za kryminalnymi autentykami, Pro- 
ducent Bill Castle zrealizował w największym więzieniu Arizony 
film „The Riot” (Bunt). W zdjęciach brali udział prawdziwi prze- 
stępcy. Termin kary kilku z nich kończył się w okresie zdjęć. Więż 
niowie byli jednak tak przejęci swoimi rolami, że złożyli dyrekcji 
więzienia pądania o kilkutygodniowe przedłużenie im kary. 


Najzabawniejsze hasło reklamowe, jakie ostatnio kolportowane 
jest w Hollywoodzie, brzmi: „Rea Harrison w roli Richarda Burto- 
na". Chodzi jednak nie o męża Elizabeth Taylor, ale o Sir Richar- 
da Burtona, słynnego angielskiego badacza i podróżnika z ubiegłe- 
go stulecia, o którego życiu i przygodach na Dalekim Wschodzie 
opowiada film 


Tymczasem szpiegomania przenikła już do musicali. Julie An- 
drews gra w filmie „Darling Lili" angielską gwiazdę kabaretową 
z roku 1915, która szpieguje na rzecz Niemców, choć z nie najlep- 
szym rezultatem. Hasło reklamowe filmu: „Szpieg, seks, Śpiew”. 


M. D. 


Szpieg, seks, śpiew - A 
„baring Lil'" — Julie Andrews Rock Hudson 


zy istnieje recepta na stworze- 
nie przeboju filmowego? „Ude- 
rzyć we właściwym momencie 
we właściwy ton!” — ta ogólni- 
kowa dewiza producentów jest 
równie prosta co enigmatyczna; 
jej rozszyfrowanie wymaga in- 
orientacjj w zmieniających się 


teligencji, 
nieustannie potrzebach rynku, umiejętności 
przewidywania. Jaki temat, jaki typ filmu 
może dziś, jutro, za rok porwać widzów? 


Ekrany zalewa fala gwałtów, okrucieństwa, 
seksu, zboczeń, perwersji, szpiegomanii, ka- 
tastrofizmu. Widzowie są zmęczeni, nawet 
końskie dawki sensacji już nie skutkują. 
Trzeba więc działać na przekór, rzucić na 
ekran coś, czego właśnie brak, czego widzo- 
wie oczekują, być może dopiero podświado- 
mie, 


Claude Lelouch uderzył we właściwy ton 
we właściwym momencie. Dzięki „Kobiecie 
i mężczyźnie” zrobił w ciągu roku miliony. 
Bez gwałtów, szpiegów, sex-bomb i zboczeń. 
Zaprezentował banalną, starą jak świat hi- 
storyjkę, tyle że w improwizowanym, nowo- 
czesnym, kolorowym opakowaniu. Kto pow- 
tórzy, kto rozwinie tę formułę? Na wszelki 
wypadek Hollywood porwał z Francji A- 
nouk Aimće. Wszystkim producentom za- 
częły się nagle śnić nowe odmiany Grety 
Garbo. 


Carlo Ponti jest producentem obrotnym, 
solidnym, wymagającym. Ma miliony, ale 
nie ma wyobraźni, — Takiemu można zau- 
fać — twierdzą Amerykanie. Więc Ponti po 
swojemu wyciąga wnioski z lekcji „Kobiety 
i mężczyzny”. Rozumie, że chodzi o nawrót 
do szlachetnego romantyzmu, do wielkich 


ER] 


Wszystko zrealizuje 
Vittorio De Sica (z lewej) 


historii miłosnych, do melodramatu. Nie 
na darmo słychać wołanie o nową Gretę 
Garbo, Rosjanie zrobią chyba furorę „Anną 
Kareniną* z Tatjaną Samojłową. W każdym 
razie hasło wywoławcze już jest, Przy bra- 
ku wyobraźni najłatwiej odwołać się do hi- 
storii. Wszystko już było. Gretą Garbo to 
przede wszystkim „Dama Kameliowa”. Sta- 
ry film Cukora wciąż jeszcze robi kasę, Ale 
jego kostiumowe opakowanie trąci już naj- 
wyraźniej myszką. A więc — odświeżyć „Da- 
mę Kameliową” i znaleźć nową Gretę Garbo! 
I to jak najszybciej, bo konkurencja nie Śpi. 
Nie ma czasu na pisanie oryginalnego scena- 
riusza. Co grają w teatrach? Wszystkie naj- 
lepsze sztuki już zakontraktowane przez inne 
wytwórnie. Może coś z drugiego rzutu? Para 
aktorów — Giorgio Albertrazzi i Anna Proc- 


Życie, miłość, śmierć 
„Miejsce dla kochanków” — Faye Dunaway 


NA P 


lamer — objeżdżają właśnie Włochy ze sztu- 
czką Brunella Rondiego „Kochankowie”. B. 
li już w Genui, teraz grają we Florencji, za 
kilka dni będą w Rzymie, O czym to jest? 
Kobieta i mężczyzna kochają się do szaleń- 
stwa, ale ona jest Śmiertelnie chora, nie 
chce mu tego wyznać; on nie chce o niczym 
słyszeć, ale ona nie ma prawa go ze sobą 
wiązać, jest silniejsza niż ich miłość, niż 
śmierć; zdobywa się na heroiczny gest, roz- 
stają się... 


O to właśnie 'chodzi. Ponti leci do Nowe- 
go Jorku. Metro Goldwyn Mayer zgadza się. 
Ponti może działać. Nie ma wyobraźni, ale 
myśli trzeźwo. Sophia Loren nie będzie no- 
wą Gretę Garbo, Była zawsze okazem zdro- 
wia, seksu, tężyzny, bezpośredniości, braku 
konwenansów. Tu potrzebny jest ktoś sub- 
telniejszy, pełen kompleksów, bardziej wy- 
rafinowany i dwuznaczny. Bohaterka prze- 
żywa stany neurozy i w końcu umiera. A 
na co powinna chorować nowoczesna „Da- 
ma Kameliowa”? Na gruźlicę? Nie, to sta- 


Wszystko zagra 
Marcello Mastroianni i Faye Dunaway 
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romodne. Leukemia? To 
niej i groźniej, 

Ponti szuka aktorki. Anouk Aimće odpa- 
da, Vanessa Redgrave zajęta. Ale_ właśnie 
wraca z podróży do Indii Faye Dunaway, 
wciąż jeszcze w aueroli sukcesu „Bonnie i 
Clyde". Zatrzymuje się z mężem w Rzymie, 
Ponti jest na miejscu. Już wcześniej poro- 
zumiał się z jej agentem w USA. Załatwione! 


brzmi nowocześ- 


Rola męska nie nastręcza trudności, Wy- 
twórnia MGM zastrzegła sobie, że jeżeli a- 
mantem ma być Włoch, to tylko Mastroian- 
ni. Marcello wszystko zagra. 

Z reżyserem nie ma również kłopotów. 
Młodzi nie wchodzą w rachubę, potrzebna 
jest doświadczona ręka. Nikt chyba lepiej 
nie potrafi stworzyć atmosfery miłosnego 
melodramatu niż twórca „Stazione Termini" 
— Vittorio De Sica. 


Jeszcze jest trochę kłopotów z adaptacją 
sztuki, Trzeba wpisać do fabuły środowisko 
dzisiejszych zdegenerowanych arystokratów, 


pokazać świat, w którym załamały się wszy- 
stkic bariery moralne. Na tym tle miłość 
czysta, tragiczna, zwyciężająca Śmierć — 
zyska właściwe wymiary i dramatyczny 
wyraz. A do spektakularnych atrakcji będą 
należały wyścigi samochodowe w Monzy. 
Akcja toczyć się będzie zasadniczo tylko w 
dwóch miejscach. W arystokratycznej willi 
u stóp Dolomitów, koło Treviso, i w samot- 
nej chatce położonej wysoko w górach, gdzie 
kochankowie znajdą oazę szczęścia, Wspa- 
niała sceneria ośnieżonych szczytów Alp bę- 
dzie cieszyć oczy bohaterów i widzów. 


Jeszcze kwestia tytułu. Nie byłby zły ory- 
ginalny tytuł sztuki „Kochankowie”, ale tak 
się nazywał już głośny film Louisa Malle'a. 
Więc niewielka modyfikacja: „Miejsce dla 
kochanków”. Premiera z początkiem sezonu. 


HENRI GRIS (UPI) 
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Niedoświadczeni 
Olivia Hussey i Leonard Whiting 


ROMEO I JULIA 
EPOKI BEATLESÓW 


„»Romeo i Julia« to nie- 
zwykły romans” — wołały 
rozlepione w całym Londy- 
nie plakaty z parą młodó- 
cianych kochanków w sy- 
pialnej pozie. Reklama, jak 
to często bywa, wprowa- 
dzała widzów w błąd, Re- 
żyser najnowszej filmowej 
wersji tej tragedii Szekspi- 
ra — Franco Zeffirelli zro- 
bił z niej właśnie zwykły 
najzwyklejszy romans, bl 


pzzykieje ; JĄ 
ski przeżyciom każdego wi- 


dza. Temu założeniu pod 


porządkowane są wszyst- ||. 


kie elementy filmu. Stąd 
też kontrowersyjna decyzja 
Zeffirellego, by obsadzić 
role tytułowe parą auten- 
tycznych nastolatków, wy- 
konawców bez doświadcze- 
nia i kultury aktorskiej. 
Rzecz dzieje się wpraw- 
dzie w renesansowej We- 
ronie, w czasach Szekspira, 
ale film roi się od umyśl- 
nych i konsekwentnie sto- 
sowanych anachronizmów. 
Spór dwóch możnych ro- 
dów przypomina rozjątrzo- 
ną wrogość rywalizujących 
band chuliganów — niemal 
jak w amerykańskiej „West 
Side Story”. Podłożem tra- 
gedii jest nuda miejskiego 
życia, niewyżyty tempera- 
ment młodych 'wałkoniów, 
którzy nie respektują je- 
szcze obowiązków rodzin- 
nych. Szlifują oni bruki re- 
nesansowego rynku, na- 
igrawają się z przechod- 
niów, prowokują bójki. 
Wyłamująca się z tych re- 
guł miłość Romea i Julii 
pozbawiona została roman- 
tyczno-mistycznych akcen- 
tów. Jest to dla obojga 
pierwsze prawdziwe uczu- 
cie i jego gwałtowność wy- 
nika z zachłannej, młodo- 
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cianej, świeżej zmysłowości. 
Przeszkody na drodze ich 
miłości wzmagają tylko in- 
tensywność pragnień. Są- 
dząc z urody i pewnych ry- 
sów obyczajowych, boha- 
terowie należą do Anglii 
wieku Beatlesów, z tem- 


peramentu raczej do kultu- 


Korespondencja 


własna z Londynu | 


ry włoskiej, którą przepo- 
jony jest cały film, Chodzi 
tu nie tylko o architekturę, 
stroje, rytuał towarzyski i 
tańce na balu, ale także o 
kompozycję i barwy 0- 
brazów, przypominających 
malarski styl szkoły we- 
neckiej. Towarzyszy temu 
żywiołowo-gwałtowny ruch 
wewnątrz klatki. 


Włoskość filmu Zeffirel- 
lego to zabieg aktualizują- 
cy, ale i upraszczający dra- 
mat Szekspira. Renesans 
jest tylko jedną z przyję- 
tych konwencji. W gruncie 
rzeczy chodzi o włoskość 
całkiem współczesną, o to, 
by historia Romea i Julii 
'wyrastała w sposób natu- 
ralny ze zmysłowej i oby- 
czajowej materii, z reali- 
stycznej faktury Życia, Za- 


j | lana jest tak, by zaznaczyć 


sobą konieczność drastycz- 
mych skrótów w tekście o- 
ryginału. Zeftirelli przes 
wa punkt ciężkości raczej 
na akcję niż na słowa. Bu- 
duje swój film wokół wiel- 
kich, wizualnie barwnych 
sekwencji (bal, pojedynek), 
w których dialogi skrócono 
do minimum. Nawet sław- 
na scena balkonowa pomy- 


fizyczną, zmysłową bliskość 
kochanków kosztem szek- 
spirowskiej poezji 


"To bezceremonialne, dra- 
styczne potraktowanie tek- 
stu zgorszyło wielu brytyj- 
skich krytyków, Osobiście 


— wierzę wyłącznie w a- || 


daptacje swobodne, nieob- 
ciążone obowiązkiem wier- 
nej transkrypcji oryginału 
na język innej sztuki. Nie 
sądzę też, by adaptacje 
dzieł Szekspira miały sta- 
nowić w tej regule wyją- | 
tek. Przecież nawet na sce- 


nie jednym z wielkich wa. || 


lorów dramatów Szekspira 
jest ich wieloznaczność, bo- 
gactwo materiału poetyc- 
kiego, który można różno- | 
rodnie interpretować. 
Zetfirelli już dawniej w 
„Poskromieniu złośnicy”, 
naraził się ortodoksyjnym 


szekspirologom. Ale jedno- |* 


cześnie stworzył film styli- 
stycznie konsekwentny i 
zabawny, przyjęty z entu- 
zjazmem przez szerokie 
rzesze widzów. Choć  po- 
wodzeniem cieszy się tak- 
że jego „Romeo i Julia”, a- 
le tym razem trudno uznać | 
film za udany. Tekst tej | 
tragedii nie poddaje się ła- 
two bezwzględnym i w 
gruncie rzeczy trywializu- 


łożenia takie pociągnęły za 


jącym zabiegom. Przede 


wszystkim nie harmonizuje 
z nim ów włoski optymizm. 
którym tchnie pierwsza go- 
dzina filmu Zeffirellego. W 
tych bardzo barwnych i ra- 
dosnych sekwencjach, w 
młodocianej zmysłowości 
kochanków — nie ma miej- 
sca na przeczucie nadcho- 
dzącej katastrofy. Może 
tylko Mercutio, w intere- 
sującej kreacji Johna Mc- 
Enery, ujawnia wystarcza- 
jąco gorzką wiedzę o świe- 


|cie, by mogła się ona stać 
| zapowiedzią nieszczęścia. 
| Ale Mercutio wysuwa się 
na pierwszy plan dopiero 
tuż przed swą śmiercią, a 
przy tym wydaje się posta- 
cią niepodobną do otocze- 
nia, jakby zabłądził tu z in- 
nego dramatu. Gwałtow- 
ność katastrofy — śmierć 
Mercutio i Tybalta — stwa- 
rza raczej klimat melodra. 
| matu niż tragedii. I od tej 
| chwili podkreślanie dyna- 
miki akcji kosztem szekspi- 
rowskiego wiersza tym bar- 
dziej uwypukla elementy 
melodramatu. Bowiem bu- 
dowa akcji jest na pewno 
najsłabszą stroną tej sztu- 
ki. Jej mechanizm opiera 
się na łańcuchu maciąga- 
nych przypadków, z rolą 
mnicha wprowadzoną tyl- 
ko po to, by skonstruować 
arbitralne i zupełnie mie- 
prawdopodobne  rozwiąza- 
nie. 


Film Zeffirellego, rozpo- 
częty 'w tonie optymistycz- 
nego i wesołego romansu, 
|załamuje się w połowie i 
kończy jako drugorzędny 
melodramat. W tej sytuacji 
składanie odpowiedzialno- 
ści za niepowodzenie filmu 
na parę młodziutkich akto- 
rów, Leonarda Whiting i 
Olivię Hussey — jak uczy- 
niło to wielu krytyków — 
jest niesłuszne i krzywdzą- 
ce. Trudno żądać, by sze- 
snastoletni amatorzy mo- 
gli konkurować z  mi- 
strzami sceny w recytacji 
trudnego szekspirowskiego 
wiersza. Jest niewątpliwe, 
że w pierwszej połowie fil- 
mu demonstrują oni atuty, 
o które reżyserowi chodzi- 
ło: bezpośredniość, świe- 
żość, urok autentycznej 
młodości. Podobała mi się 
szczególnie Olivia Hussey, 
smukła dziewczyna 9 sym- 
patycznej urodzie i ni- 
skim, nieco gardłowym, 
zmysłowym głosie. Wyglą- 
da jak młodsza i bardziej 
kształtna siostra Dorothy 
Lamour. Miejmy nadzieję, 
że ten trudny i niezbyt 
wyrozumiale przez prasę 
przyjęty debiut, nie zakoń- 
czy jej filmowej karie- 
ry. 


Rozbrykani 
„Romeo i Julia 


ieszkańcy Tallina przyzwyczaili 

się już do tego, że ich miasto nie- 

ustannie oddaje jakieś usługi fil- 

mowcom — nie tylko ze Związ- 

ku Radzieckiego, ale i z zagrani- 

cy. Ulice, place, przedmieścia mo- 
gą bowiem w każdej chwili zamienić się we 
fragmenty średniowiecznego grodu, w typo- 
we niemieckie miasto zdobywane przez Ar- 
mię Radziecką albo w królestwo duńskie. Nie 
zdziwiło ich też, kiedy przed kilku miesiąca- 
mi jedna z uliczek przybrała wygląd niewiel- 
kiej osady — Kings Bay na Spitsbergenie. Tu 
bowiem rozegrały się przed czterdziestu laty 
wydarzenia stanowiące fragment fabuły dwu- 
seryjnego filmu „Czerwony namiot”, Realizu- 
je go reżyser Michaił Kałatozow dla radziec- 
kiej wytwórni Mosfilm i włoskiej Vides Cine- 
matographica. - 

Pierwsze ujęcia filmu nakręcono w Mo- 
skwie, na nowej arterii stołecznej, Prospek- 
cie Wernadzkiego. Tutaj kamera operatora 
Leonida Kałasznikowa przekształciła szkielet 
kopuły budującego się cyrku w resztki wło- 
skiego sterowca „Italia”. Realizacja filmu ro: 
poczęła się więć od utrwalenia jednego z 
najbardziej dramatycznych momentów  hi- 


storii ekspedycji generała Nobilego, o której 
opowiada „Czerwony namiot”. 

Potem przyszła kolej na Tallin, czyli Kings 
Bay. Zgodnie ze scenariuszem — ulice zapeł- 
niły grupki turystów, marynarzy, lotników, 


sprzedawców pamiątek, prostytutek. Wśród 
nich przepycha się samotna dziewczyna 0 
wielkich wyrazistych oczach. Jest czymś prze- 
jęta, nie zwraca na nikogo uwagi, To Wale- 
ria, sanitariuszka z Kings Bay — jedyna ko- 
bieca postać w całym filmie. Gra ją Claudia 
Cardinale. Niedługo przed odlotem sterowca 
„Italia” dziewczyna zawarła znajomość z jed- 
nym z członków załogi, szwedzkim naukow- 
cem Malmgrenem. Kiedy odjeżdżali, jak urze- 
czona patrzyła w przestworza za odlatującym 
sterowcem. Statek powietrzny unosił kogoś, 
kto nagle — zanim zdała sobie z tego spra- 
wę — stał się jej bardzo bliski. Teraz chciwie 
stara się zdobyć jakąkolwiek wiadomość o 
losie wyprawy. 

Następnego dnia wsiadamy razem z Claudią 
Cardinale na kuter, by podpłynąć do parowca 
„Siemion Dieżniew”. Leciwy statek gra rolę 
wojennego transportowca włoskiego „Citta di 
Milano”, przydzielonego ekspedycji generała 
Nobilego. Waleria za wszelką cenę chce do- 
stać się na statek. Oficer dyżurny kategorycz- 
nie się temu sprzeciwia. Dziewczyna prosi, 
błaga, płacze... 

Claudia Cardinale gra w „Czerwonym na- 
miocie” dużą rolę. Pojawia się na początku, 
gdy razem z Malmgrenem mkną saniami za- 
przężonymi w reny. Potem, już po śmierci 
ukochanego, odtwarza kilka dramatycznych 
scen, w których wydaje się jej, że znów są ra- 
zem. Tę scenę kręcono w Moskwie. Akcja roz- 
grywa się również w Oslo. Dziewczyna szu- 
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ka tu słynnego badacza Arktyki, Roalda A- 
mundsena, by nakłonić go do wzięcia udziału 
w ekspedycji śpieszącej na ratunek ekipie 
Nobilego. W finale bohaterka jedzie przez 0- 
pustoszały Kings Bay razem z uratowanym 
generałem Nobile, czyniąc mu wyrzuty, że 
skazał swych towarzyszy na samotną walkę 
0 życie. Nobilego gra Peter Finch. 

Hardy Kriiger wciela się w postać szwedz- 
kiego lotnika Lundborga, który odnalazł za- 
ginioną ekspedycję i wywiózł spośród lodów 
na wpół żywego generała Nobile. W tłumie 
witających znów pojawia się sylwetka Wa. 
lerii. 

Epizody rózgrywające się na Dalekiej Pół- 
nocy realizowano nad Zatoką Fińską. Tu, w 
pokrytej czerwonym brezentem gondoli roz- 
bitego sterowca, oczekują ratunku członkowie 
ekspedycji Nobilego. W futrzanych kombine- 
zonach, z twarzami pokrytymi gęstym zaro- 
stem, aktorzy Eduard Marcewicz, Mario 
Adorf, Otar Koberidze, Jurij Wizbor, Borys 
Chmielnicki i inni, odtwarzają tragiczne losy 
rozbitków. Targani na przemian nadzieją i 
zwątpieniem, usiłują wszelkimi sposobami 
stawić czoła groźnej naturze i utrzymać się 
przy życiu. Oto nieopodal pojawił się wielki 
niedźwiedź polarny. Zwierzę uważnie obser- 
wuje ruchy ludzi. Niedźwiedzia przywieziono 
z ZOO w Charkowie. Rozbitkowie, by zdobyć 
żywność, urządzają polowanie. Celny strzał 
dosięga zwierzę, niedźwiedź zrywa się do 
ucieczki, ale po kilku chwilach chwieje się 
i pada. Środek usypiający zawarty w nie- 
szkodliwym naboju działa skutecznic. Teraz 
można ludzi i zdobycz filmować w zbliże- 
niach. 

W Leningradzie sfilmowano epizod, w któ- 
rym lodołamacz „Krasin” wyrusza na pomoc 
ekspedycji. Historyczny okręt został zastąpio- 
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ny przez swego kolegę „Sibiriakowa”. Jed- 
nak główne sceny, ukazujące przedzieranie 
się „Krasina” przez lody, będą kręcone pod- 
czas dwumiesięcznego pobytu ekipy zdjęcio- 
wej na Arktyce. 

Niedaleko zaś od Leningradu, nad starą Ła- 
dogą, trwają zdjęcia scen rozgrywających się 
we wsi, której nazwa pojawiła się przed 
czterdziestu laty we wszystkich gazetach: 
Wozniesienie-Wochna. Kiedy cały świat sta- 
rał się odebrać sygnały radiowe od rozbitków, 
a najsilniejsze stacje dyżurowały dzień i noc, 
sygnały odebrał na swym amatorskim apa- 
racie krótkofalowym siedemnastoletni Kola 
Szmidt. Pobiegł zaraz do gminy i nadał tele- 
gram do Moskwy. Wtedy zadecydowano wy- 
słać „Krasina” na pomoc Nobilemu. 

Odlot sterowca z Włoch zostanie sfilmowany 
w Mediolanie. Wybudowano dwudziestopię- 
ciometrową makietę statku powietrznego i 
dwunastometrową kabiny. Projekty konsulto- 
wał w Rzymie sam Nobile. Jego muzeum, w 
którym zebrano wszystko co związane jest z 
wyprawą, wzbogaciło się dzięki filmowi o no- 
wy eksponat: kawałek konstrukcji na wpół 
rozwalonego hangaru sterowca „Italia” na 
Spitzbergenie. 

Wśród wykonawców głównych ról znajduje 
się aż czterech słynnych odtwórców szekspi- 
rowskiego Hamleta: Paul Scofield, Hardy 
Kieażh Eduard Marcewicz i Luigi Vanuc- 
chi. 


Dwa razy w tygodniu samolot odwozi z 
Moskwy do Włoch bieżące materiały zdjęcio- 
we i przywozi wywołaną taśmę do przeglą- 
du. A reżyser Kałatozow, niezwykle zaabsor- 
bowany pracą, nikomu nie udziela wywia- 
dów. 


M. SIENIN („Sowietskij Ekran”) 
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11 Międzynarodowy Festiwal 
Filmu Animowanego w rumuń- 
skiej Mamai był w mojej pra! 
tyce festiwalowej pierwszą im- 
prezą poświęconą wyłącznie ani- 
macji. Kiedy film rysunkowy lub 
lalkowy ogląda się na festiwa- 
lu obok filmu pełnometrażowe- 
go albo na tle dokumentalnych, 
oświatowych i fabularnych krót- 
kometrażówek — twórczość fil- 
mowych animatorów staje się 
wdzięcznym przerywnikiem, peł- 
nym uroku synonimem barwno- 
ści i fantazji. Czymś w rodzaju 
deseru po smakowitej uczcie. Ba- 
łem się jednak, że uczta złożo- 
na z samych deserów może o- 
kazać się niestrawna, 

Festiwal w Mamai nie po- 
twierdził tych obaw. To już nie 
lata trzydzieste, kiedy o anima- 
cji mówiło się z reguły „kre- 
skówka”, a myślało „Disney”. Z 
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kolei pojęcie „Disney” mieściło 
w sobie wyłącznie uczłowieczo- 
ne zwierzątka, moc wesołych 
przygód w dobrym tempie j am- 


bicje wyłącznie rozrywkowe, 
uawrócone głównie ku widowni 
dziecięcej. 


Nie jest przypadkiem, że pier- 
wszy festiwal międzynarodowy 
poświęcony wyłącznie filmom a- 
nimowanym pojawił się dopie- 
ro w roku 1960, we francuskim 
Annecy (jako młodszy brat fe- 
stiwalu filmów krótkich w 
Tours). Organizowany co dwa 
lata, zostawiał wolne miejsce, 
które w roku 1966 zajęli Rumu- 
ni, zamieniając się co drugi rok 
z Francuzami. Utworzenie tych 
dwóch festiwali specjalistycz- 
nych stało się możliwe właśnie 
dzięki zastanawiającemu wydo- 
rośleniu i zróżnicawaniu anima- 
cji filmowej. 

Tegoroczna Mamaia zaprezen- 
towała w konkursie imponującą 
liczbę 102 filmów z 26 krajów. 
Czas ich trwania wahał się od 
30 sekund do półtorej godziny. 
Ale ich tendencje artystyczne, 
ich formy i zadania różniły się 
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od siebie w jeszcze większym 
stopniu niż ich metraż. 

Gatunek, który pośpieszny czy- 
telnik nadal skłonny jest uwa- 
żać za najpotężniejszy — owa 
Disneyowska historyjka rozryw- 
kowa, z wartką j zwykle komicz- 
ną akcją — miewa się dobrze. 
Naturalnie, jak w wypadku fa- 
bularnej kinematografii rozryw- 
kowej, myślę tu o szczytach te- 
go gatunku, przemilczając po- 
kaźną liczebnie armię kiczów od- 
grzewających stare kawały w 
tradycyjnych lub  nieudolnych 
formach plastycznych. Ta armia 
na festiwal nie dociera. 

Filmy takie, jak „Wariacje na 
temat smoka” (Węgra  Dargaja, 
„Śpiewak Calypso” Amerykani- 
ną Glickmana, „Kradzież” Cze- 
cha Prochazki czy „Gustaw i 
Boże iNarodzenie” Węgra Janko- 
vicsa stanowią arcydziełka po- 
mysłowości, komizmu i dobrego 
smaku. Nie zawsze udaje się im 
wyprzedzić inne kategorie w 
biegu po główne nagrody, zaw- 
sze jednak pozostaje ich realiza- 
torom premia w postaci home- 
ryckiego śmiechu widowni i dłu- 
go nie milknących oklasków. 

Krytykę bardziej interesuje in- 
na kategoria filmów, która przy 


pomocy tradycyjnej anegdoty i 
„akcji” wyraża ważkie treści 
naszej epoki: Oczywiście, sama 


„ważką treść” nie rozgrzeszy złe- 
go filmu. Ale i odwrotnie: in- 
teresujący ładunek myślowy nie 
jest nigdy obojętny dla ostatecz- 
nej wartości utworu. Wbrew 
formalizującym krytykom, z dwu 
filmów jednakowo oryginalnych 
plastycznie lepszy wydaje mi się 
ten, który swych wyrafinowa- 
nych środków używa do przeka- 
zania jakiejś artykułowanej my- 
Śli. 

Prawda, nie przesadzajmy z tą 
myślą. Jeśli nie przebuduje się 
świata dwugodzinnym filmem fa- 
bularnym, to tym bardziej dzie- 
sięciominutowym balecikiem 
form. Toteż, jeśli kto zarzuca 
„Plotkarzom” Czecha Klugego, że 
„nie pogłębili tematu” i „nie wy- 
czerpali wszystkich form ob- 
mowy” — to śmiejmy mu się w 
nos. Wystarczy, że gryzącą siłę 
rysunku i agresywność animacji 
obrócili przeciw dotkliwej pla- 
dze społecznej, wywołując u wi- 
dza odruch dezaprobaty. Po- 


„Wariacje na temat smoka” (Węgry) 


dobnie jednoznaczne w swym 
przesłaniu były tak interesujące 
filmy „z tezą”, jak radziecki 
„Frantiszek”, według czeskiej 
bajki Macourka, zwracający się 
przeciw nietolerancji i oportuniz- 
mowi, oraz amerykański „Może- 
cie” Rose Neiditcha, agitujący 
przeciw paleniu papierosów. 

Ale zdarzają się przypadki je- 
szcze ciekawsze, kiedy krótki 
film 0 niefrasobliwej oprawie 
plastycznej skłania do poważnej 
refleksji. Tak było z bardzo 
śmieszną, lakoniczną drwiną z 
subordynacji i ślepego posłuszeń- 
stwa —  „Strzelcami” Bułgara 
Doniewa (jeden z pięciu Złotych 
Pelikanów). Tak było z nagrodzo- 
nym niedawno w Krakowie 
„Koncertissimo” Węgra Gómesa 
— zjadliwą satyrą na potakujące 
wszystkiemu mieszczaństwo, Tak 
było z gorzką pieśnią o niezna- 
nej wolności — „Syrena” Belga 


Servais. Tak było z polskim 
„Wykrzyknikiem” Schabenbecka, 
pełnym niepokoju o  technicy- 


styczny charakter naszej cywili- 
zacji, i z fałszywie optymistycz- 
ną przypowiastką jugosłowiańską 
o walce człowieka z naturą — 
„O dziurach i korkach” Zanino- 
vića. 

Parę filmów znalazło się na 
pograniczu: granicą jest taka wie- 
loznaczność interpretacyjna, któ- 
ra przeradza się w nieczytelność. 
Jest to stałe niebezpieczeństwo 
dla prac wynikających z inspi- 
racji surrealistycznej. Otarł się 
o tę granicę (ale jej nie naru- 
szył) Daniel Szczechura, na pew- 
no jedno z najpierwszych naz- 
wisk naszej animacji. Jego „Hob- 
by”, będąc mizogyniczną zadumą 
nad problemem spętania wolno- 
ści i deprawowania niewolą, zdo- 
było aż dwie nagrody — Srebrn: 
go Pelikana i Nagrodę Krytyki. 
Podobnie zbliżył się do granicy 
„Kłopot” bułgarskiego reżysera (i 
wybitnego aktora!) Iwana Ando- 
nowa, wyśmiewający ludzi u- 
miejących żyć tylko według o- 
trzymywanych z góry dyrektyw 
moralnych. 

iPrzekroczył natomiast tę gra- 
nicę Kubańczyk Raggi swym „Da- 
moklesem”, ambitną, ale bardzo 
niejasną filipiką przeciw  skut- 
kom wojny. 

Obrodziły w tym sezonie po- 
szukiwania formalne, które głów- 
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nie starały się wykryć nowe ga- 
tunki tworzywa. Kierunek poszu- 
kiwań był tu zwykle jeden. Twór- 
ca wykrywał zachwycony, że z 
czegoś tam takiego nikt jeszcze 
nie zrobił filmu, a dopiero potem 
zastanawiał się, co by tu przy po- 
mocy owego czegoś wyrazić, Mie- 
liśmy więc kubańską „Koktolo- 
gię”, która za pośrednictwem 
prymitywnych kogucików z pa- 
pieru starała się ilustrować  ja- 
koweś myśli Miguela de Unamu- 
no. Mieliśmy rumuńskich „Ro- 
mea i Juliettę, „zagranych” 
przez kamyki z nadmorskiej pla- 
ży. Mieliśmy szwajcarskie „Do- 
mina”, które przy pomocy _po- 
śpiesznie zlepianych trójkącików 
tektury chciały wyrażać złożone 
gesty. Mieliśmy włoską „Corticel- 
lę”, pierwszy film zrobiony 
makaronu (ten  przynajmn 
wiedział, czego chce, reklamował 
bowiem wytwórnię spaghetti!). 

Z tych „tworzywowych” poszu- 
kiwań ostały się chyba tylko te, 
gdzie tworzywo to w naturalny 
sposób wiązało się z przekazywa- 
ną anegdotą. Na przykład w „Mi- 
łości do trzech biszkoptów” Ju- 
gosłowianina Majdaka, gdzie w 
takt zdeformowanej nieco Proko- 
fiewowskiej „Miłości do trzech 
pomarańczy” — biszkoptowa my- 
szka zjadała po kawałku biszkop- 
towego bohatera wraz z biszkop- 
towym koniem. Podobnym di 
świadczeniem był „Pamiętnik” 


iWęgra Kowasznaia, gdzie: su- 
rowcem stały się zdjęcia fotogra- 
ficzne — statyczne, ale dokonywa- 
ne szybkimi seriami, układające 
się w ciągłą historię uczuć dwóch 
chłopców i dziewczyny, a ujęte 
w cudzysłów barwnych rozwią- 
zań graficznych. Największy jed- 
nak sukces odniósł Rumun Mu- 
stetea swym „Po nitce do kłęb- 
ka”, gdzie prościutka historyjka 
opowiedziana została wciąż tą 
samą puszystą nitką wełnianą, z 
pełnym respektowaniem jej nie- 
przerywalności. 

Najwięcej jednak nadziei wzbu- 
dziła we mnie tendencja nie cał- 
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„Strzeley” (Bułgaria) 


kiem może nowa, ale dość ostat- 
nio ekspansywna, znajdująca się 
na pograniczu filmu i malarst- 
wa. Chodzi tu o malarstwo, któ- 
remu dodano wymiar czasu i wy- 
miar ruchu. Jak malarstwo tra- 
dycyjne, filmy tej grupy nie mu- 
szą szukać sobie żadnych innych 
usprawiedliwień niż plastyczne 
piękno i ekspresja. Tu znaleźli 
swe miejsce prawdziwi malarze 
ekranu i nieważne, czy zaczęli 
swą drogę od kina czy od plasty- 
ki. 

Bezspornym triumfatorem był 
tu nasz Witold Giersz ze swym 
„Koniem”. Grubo, jak u _ Van 
Gogha, kładziona farba olejna, 
podświetlana z boku i układają- 
Ca się niemal w reliefy, mówiła 
zuchwałymi ewolucjami form o 
wolności dzikiego konia, którego 
nie zdołał ujarzmić mężczyzna w 
antycznym hełmie. W _ zupełnie 
odrębny i niepowtarzalny świat 
wprowadził widownię tworzący 
w Paryżu nasz rodak Piotr Kam- 
ler swą „Słoniogą” (twór  po- 
średni między słoniem a stonogą, 
„żyjący przed wszystkimi wieka- 
mi, a nawet znacznie wcześniej”). 
Kamler otwiera kinu szalenie 
„ważne drzwi: do krainy malar- 
stwa  bezprzedmiotowego (czy: 
prawie bezprzedmiotowego), któ. 


re — jak się okazuje — umie 
znakomicie współżyć z dowcip- 
nym komentarzem, nadającym 
sens swym „niedoobrazom”. 

Dwa inne przykłady, także wy- 
bitne, zbaczają jednak na drogę 
nie całkiem bezpieczną: ku staty- 
ce. Chociaż 'w „Fali” Rumuna 
Balasy jest to statyka pozorna: 
w nieruchomym „kadrze”  wi- 
dzimy twarz ludzką, której kon- 
tury się nie zmieniają, zmienia 
się natomiast wyraz jej twarzy, 
a nawet wiek postaci, przeżywa- 
jącej w ciągu kilkunastu sekund 
kilkadziesiąt lat życia. „Kapitan 
Arbanas” Jugosłowianina Boure- 
ka, ilustracja okrutnej baśni lu- 
dowej, posuwa się dalej i pew- 
ne partie filmu składają się po 
prostu ze zdjęć nieruchomych 
plansz czy „obrazów”, a to już 
z filmem animowanym nie ma 
wiele wspólnego. Okupują ten 
mankament piękne partie dyna- 
miczne, pełne posępnego  uro- 
ku. 

Może gruba krecha, która od- 
dzielała dotąd film od malarst- 
wa, zaniknie i jedna sztuka prze- 
chodzić będzie niezauważalnie w 
drugą? Wolno przypuścić, że 0- 
każe się to korzystne dla obu 
sztuk. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


„POCIĄGI POD SPECJALNYM NADZOREM” 
- - PRZYSTANEK: | 


W paryskim Music-hallu Olimpia spektakl rozpoczyna s 


o dziewiąte. 
wieczorem: Gadatliwy, konferanefer przedstawia publiczności niewysokieśe, 


kudłatego chłopaka o szczupłej twarzy. Chłopak chwyta mikrofon | za” 
czyna śpiewać big-beatowy przebój „Zapamiętaj mój telefon”. Jest nie- 
zwykle ruchliwy, sprawny fizycznie, skacze, przewraca się i miota po 
ogromnej scenie, świetnie, | lekko tańczy... 

2 początku nie wierzyłem własnym oczom | dopiero po chwili rozpozna. 
łem w śpiewaku cichego, zakompleksionego bohatera czechosłowackiego 
filmu „Pociągi pod specjalnym nadzorem”, za który reżyser Jiri Menzel 
otrzymał niedawno Oscara, Główną rolę odtworzył w nim Vaclav Neckar 
— dziś gwiazda Olimpii 

Przede wszystkim jestem piosenkarzem — mówi Neckar. — Może 
dyś będę aktorem filmowym, na razie była to tylko przygoda... 
— A więc zaczynał pan jako piosenkarz big-beatowy? 

— Nie. Zacząłem jako aktor teatralny, Pochodzę z małego miasteczka 
Usti nad Łabą, był tam teatr muzyczny, opera i operetka, wszystko razem, 
Występowałeni w nim jako mały chłopiec. Potem, gdy miałem już 18 lat, 
pojechałem do Mostu, gdzie zacząłem pracować 'w miejscowym teatrze, 
ale jeszcze nie jako 'aktor; najpierw posyłano mnie po piwo, później 
byłem elektrykiem, zmieniałem kolorowe filtry przy reflektorach. Wresz- 
cie przyjechałem 46 Pilzna i zaangażowałem się do teatru AI 

— Ukończył pan szkołę teatralną? 

— Nie. Chcialem po prostu grać w teatrze. W Czechosłowacji jest dużo 
teatrów muzycznych, scen, scenek i kabaretów; wszędzie koncertują or- 
kiestry — symfoniczne, rozrywkowe, strażackie. W teatrze Alfa była 
właśnie doskonała orkieśtra i zacząłeni występować z nią jako piosenkarz. 
Pewnego dnia przyjechałem do Pragi, zaangażowałem się do teatru Roco- 
co i jestem w nim do dziś. 

— A jak pan trafił do filmu? 

= W teatrze Rococo zobaczyla mnie żona kierownika produkcji, opowi 
działa o mnie w wytwórni i Jiri Menzel zaprosił mnie na zdjęcia próbne, 
Akurat w tym czasie przeczytałem zbiór opowiadań Bohumila Hrabala, 
z których narodził się scenariusz „Pociągów”, tak że wiedziałem mniej 
więcej o co chodzi. Minęły trzy miesiące i już dawno zapomniałem o całej 
tej sprawie, kiedy nagle przysłali mi telegram z wiadomością, że będę 
grał główną rolę, a zaraz potem przystąpiliśmy do zdjęć. 

— Czy przygotowywał się pan jakoś do tej roli? 

— Tak. Poszedłem do fryzjera, żeby się ostrzye, 

Z A'có robił reżyser, aby przygotować pana do tego, trudnego przecież, 
zadania? ż 

— Po prostu opowiedział mi na początku, jaki to jest chłopak, ten 
Milos Hrma. Poza tym nie rozmawialiśmy że sobą zbyt wiele podczas 


, ale muslał panu dawać jakieś wskazówki? 

— Nie bardzo. W każdym razie nigdy nie pokazywał jak mamy grać. Po 
prostu mówił ogólnie, co mamy robić w kolejnej scenie, a poza tym sie- 
dział sobie gdzieś z boku i pilnie przeglądał scenopis, Studiował jakieś 
swoje notatki, myśmy cierpliwie czekali, a potem nagle wstawał i zaczyna” 
liśmy kręcić, Za każdym razem było kilka prób, a potem kamera szła 
w ruch. I prawie nigdy niczego nie powtarzaliśmy, tak jakby chodziło 
© to, by oszczędzać na taśmie. W końcu odniosłem wrażenie, że Menzlowi 
jest wszystko jedno jak dana scena wypada albo nie bardzo wie, o co mu 
chodzi; że wszystko jest jedną, wielką improwizacją. Ale potem zrozumia- 
lem, że jest właśnie odwrotnie. 

— Pana plany na przyszłość? 

Z W dalszym ciągu występuję w teatrze Rococo. Jestem nadal przede 
wszystkim piosenkarzem, chciałbym znaleźć się na notowaniach naszej 
zieldy piosenkarskiej przed Karelem Gottem i Valdemarem Matouską. 
"Teraz jestem dopiero na trzecim miejscu, 

A/co z filmem? 

Z Nie otrzymałem na razie równie interesującej propozycji Jak w „Po- 
ciągach”. Grałem tylko mniejsze role. Niedługo wystąpię w radziecko- 
czechosłowackim filmie „Kolonia Lanfieri". 

lak przyjął pan wiadomość o przyznaniu „Pociągom” Oscara? 

Z Wysłałem Menziowi telegram: „Najgorsze dopiero przed tobą”, Bo 
co może reżyser dać z siebie po takim debiucie? 

Rozmawiał: WITOLD ORZECHOWSKI 


Najgorsze przed tobą 
Vaclav Neckar 


! 
! 
| 
| 
| 
| 
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| JERZY TOEPLITZ 


MITA 


22 LIPCA 1948 


SKROMNE POCZĄTKI 


Początki, zgodnie z tradycją, bywają nie- 
mal zawsze skromne. Polska kinematografia 
w roku 1948, w przededniu czwartej rocz- 
nicy ogłoszenia Manifestu PKWN, nie sta- 
nowiła wyjątku od uświęconej reguły. W 
uporczywie odbudowywanej, ale ciągle jesz- 
cze tonącej w ruinach stolicy kraju, w War- 
szawie, czynnych było wszystkiego osiem 
kin: pięć w śródmieściu, dwa na Pradze i 
jedno na Żoliborzu. W dniu Święta Lip- 
cowego w niedawno odbudowanym „Palla- 
dium” wyświetlano francuską komedię „Nie- 
bo czy piekło”, w „Atlanticu” szedł radzie- 
cki film sensacyjny „Postrach mórz”, w „Po- 
lonii" — australijscy „Mali detektywi”, a w 
nie istniejącym już dziś „Stylowym”, na 
którego miejscu wyrósł jeden z fragmentów 
wschodniej ściany ulicy Marszałkowskiej, 
popisywał się świetny aktor francuski Raimu 
jako „Monsieur Souris” w filmie reżyserii 
Georges Lacombe'a. Praskie kino „Syrena” 
miało w programie  średniometrażowy ra- 
dziecki film dokumentalny  „Osiemsetlecie 
Moskwy”, a „Tęcza” wyświetlała amerykań- 
ską „Zielonę dolinę” Johna Forda. Czynne 
jeszcze były dwa kina aktualności: Aktualno- 
ści nr 1 przy ul. Marszałkowskiej 112 i Ak- 
tualności nr 2 przy ul. Inżynierskiej 3. 

Jakże w tych niewielu salach (łączna ilość 
miejsc 4402), od rana do wieczora zatłoczo- 
nych, pomieścić można było dziesiątki tysię- 
cy żądnych rozrywki warszawiaków, którzy 
nie znali jeszcze uroków telewizyjnych e- 
kranów? W dniu 22 lipca ludności Warsza- 
wy przyszło z pomocą niezawodne wojsko, 
stawiając do dyspozycji cztery ekipy kino- 
mechaników obsługujących przenośne apara- 
ty projekcyjne. W godzinach wieczornych, 
gdy zapadł zmrok, w różnych punktach sto- 
licy odbyły się pokazy na świeżym powie- 
trzu, bez żadnych opłat. Na Placu Zbawi- 
ciela miała miejsce niezwykła, jedyna w 
swoim rodzaju premiera: pierwszy raz wy- 
świetlono „Aleksandra Newskiego” Eisen- 
steina. 


W przededniu czwartej 
rocznicy 

Adam Hanuszkiewicz i Lech 

Madaliński w „Za wami 
pójdą inni'* 


© tym, że początki były skromne, najle- 
piej świadczy fakt, że w dniu 22 lipca 1948 
nie znalazł się w repertuarze kin warszaw- 
skich ani jeden film polskiej produkcji, nie 
licząc oczywiście kroniki. Nie było wiele pol- 
skich filmów fabularnych, już tych ukoń- 
czonych i znajdujących się w rozpowszech- 
nianiu. Niewiele, bo zaledwie cztery: „Za- 
kazane piosenki”, „Jasne Łany”, „Ostatni 
etap” i „Stalowe serca”. Film Wandy Jaku- 
bowskiej czekał właśnie wtedy w kolejce 
na festiwalową premierę w Mariańskich Ła- 
źniach. Nastąpiła ona w sześć dni później 
— 28 lipca, i przyniosła w efekcie odrodzo- 
nej polskiej kinematografii pierwszy za- 
szczytny międzynarodowy laur — Grand 
Prix w postaci kryształowego pucharu. 

Premiery nowych polskich krótkometra- 
żówek odbyły się w dniu 22 lipca nie w sto- 
licy, lecz we Wrocławiu, gdzie właśnie ot- 
warto Wystawę Ziem Odzyskanych, obrazu- 
jącą gigantyczny trud zagospodarowania za- 
chodnich dzielnic Polski Ludowej. Wyświe- 
tlano tu w jednym z pawilonów film Ma- 
cieja Sieńskiego o znamiennym, ciągle aktu- 
alnym tytule „Odra w Polsce — to pokój 
w Europie” i montaż zdjęć aktualności Sta- 
nisława Możdżeńskiego „Nad polskim Bałty- 
kiem”. Szły również na terenach wystawo- 
wych filmy animowane o ruchu ludności na 
Ziemiach Odzyskanych i krótkometrażówki 
o polskim węglu. 

Prasa podawała do wiadomości, że kończą 
się już zdjęcia do filmu fabularnego „Dru- 
karnia na ulicy Grzybowskiej” Antoniego 
Bohdziewicza, film wszedł w roku 1949 na 
ekrany pod tytułem „Za wami pójdą inni”. 
Anonsowano również, że wkrótce znajdzie 
się w atelier pierwsza powojenna komedia 
filmowa „Skarb”* — o kłopotach mieszka- 
niowych. Sygnalizowano również na liście 
dalszych projektów „Dom na pustkowiu” 
i „Robinsona warszawskiego”. 

Początki niemal zawsze są skromne. Błę- 
dem byłoby jednak pomniejszanie czy prze- 
milczanie tych pierwszych kroków odrodzo- 
nego, polskiego filmu. Oddajmy głos naocz- 
nemu świadkowi stawiania tych pierwszych 
kroków. Był nim świetny francuski krytyk 
i historyk filmu Lóon Moussinac, ówczesny 
dyrektor paryskiej szkoły filmowej — 
IDHEC'U. Po wizycie w naszym kraju na- 
pisał Moussinac list „Do moich przyjaciół w 
Polsce”, ogłoszony na łamach FILMU. W 
ście tym czytamy m. in. takie zdania: „Wy- 
daje mi się podziwu godnym — a jest to 
jednocześnie wspaniałą lekcją nadziei — że 
w dziedzinie filmu wyprodukowaliście już 
tyle autentycznych dzieł, wobec których za- 
granica może okazać jedynie głęboki sza- 
cunek”. I dalej: „Zdajecie sobie sprawę z 
potrzeb waszej produkcji, którą chcecie 
wznieść na poziom waszej nadziei t pewnoś- 
ci”. I wreszcie: „Napotkałem u was dobrą 
wolę, rozwagę, żarliwość i tę wspaniałą za- 
letę waszej młodzieży: entuzjazm. Jestem 
przekonany — wspaniały będzie rozwój wa- 
szej kinematografii. To.moje zdanie jest mo- 
cno ugruntowane”. 


Dziś — po dwudziestu latach — można 
toczyć spory czy proroctwa Moussinac'a 
sprawdziły się, całkowicie lub częściowo. 


" Warto jednak w tej rocznicowej „Kartce z 


kalendarza” podpisać się pod jednym zda- 
niem z „Listu do przyjaciół w Polsce”, i to 
bez żadnych zastrzeżeń. Dobra wola, roz- 
waga, żarliwość i entuzjazm — to wczoraj, 
dziś i jutro, niezbędne elementy w tworze- 
niu wartościowych filmów. 


„POŻEGNANIE Z DNIEM _WCZORAJ- 
SŻYM” (NRF). Film, ukazujący konserwa- 
tyzm t zaskorupiałość form społecznych w 
NRF, stanowi nowe słowo w dotychczaso- 
wym dorobku „buntowników” z Oberhausen. 


„MOJ PRZYJACIEL DELFIN” (USA). Nie 
ma przygody bez wyobraźni i bez możli- 
wości zadziwienia. 


„SYNOWIE KATIE ELDER" (USA). Pró- 
bd' przeciwstawienia się spagnetti-wester- 
nom i próba wskazania na wartości tkwią- 
te w społeczeństwie amerykańskim, które 
dziś powoli zanikają. 


„GRA UCZUĆ” (Hiszpania), Nie zaleca 
się szczególnymi walorami, choć niewątpli- 
wie film ten jest zrobiony przez człowieka 
wrażliwego. 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


„TANGO DLA NIEDZWIEDZIA” (Czecho- 
słowacja) Nast południowi sąsiedzi tro- 
chę sobie pokpiui z rodzimej *błurokracji 
i różnych niebieskich ptaszków. 


„FALSTAFF'" (Hiszpania — Szwajcarta). 
Orson Welles nie potrzebuje już cacek z ko- 
lekcji „Kane'a”. Swej elegii na śmierć Fal- 
stajja daje tony szarości, akademickiego 
spokoju. 


„KOBIETA JEST KOBIETĄ" _ (Francja). 
Godard chodzi własnymi drogami i dla 0- 
siągnięcia kolejnego celu nie krępuje się 
żadnymi rzekomymi regulami gramatyczny 
mi. 


„SCHODY DO NIEBA" (ZSRR). Litwa, 
rok 1948. Film odważny, nie zapomtnający 
htstorti, sztucznie nie rozpraszający cieni. 


Truie 
Redchiorze! 


Z pewnym opóźnieniem przeczytałem 
pismo dyrektora WZK w poznaniu, za- 
mieszczone w nr 17 FILMU, a będące odpoz 
wiedzią na mój wcześniejszy list. Wyjaśnie- 
nia zawarte w tym piśmie wydały mi się 
nieprzekonywające; może po prostu dyrek- 
tor WZK nieuważnie przeczytał mój list. 
Klasyczny przyklad — reklama filmu „Wy- 
cieczka w nieznane” przy pomocy totosu 
rozebranej aktorki. Oczywiście zgadzam się, 
że obowiązkiem dyrekcji WZK w Poznaniu 
było wykorzystanie otrzymanych fotosów 
dla ceiów reklamowych. Tym niemniej 
twierdzę, że sam dobór zdjęć reklamowych 
był niewłaściwy. Winy nie ponosi tu zapew- 
ne WZK — to już sprawa inicjatywy tych 
urzędów, którzy decydują o przygotowaniu 
takich, a nie innych fotosów dużych roz- 
miarów. Może decyduje o tym Centrala 
Wynajmu Filmów w Warszawie — nie wiem. 
W każdym razie jest dla mnie rzeczą oczy- 
wistą, że zdjęcie rozebranej p. Niemirskiej 
przyciągało do kina niekoniecznie tych 
widzów, którzy film powinni oglądać. I to 
jest właśnie najważniejsze. 


a tak: 


specjalna komisja sprawdza 
kinowej jest wagarująca młodzież (nota- 
bene: z działalnością takiej komisji jeszcze 
się w lu nie spotkałem, mimo że 
chodzę „tu do kina często — może to tylko 
przypadek?) — to oczywiście nikt nie będzie 
sprawdzał widzów dorosłych. A ją już na 
rannych seansach Widywałem listonoszy 
1 kominiarzy w „pełnym rynsztunku”, 

W sumie — problem wagarowania na 
przedpołudniowych seansach istnieje, Nie 
wiem, jak działa owa komisja, o której 
wspomina dyrektor WZK w swym liście. 
Ale myślę, że efektywność jej pracy będzie 
znikoma, jeśli do akcji nie włączą się bile- 
terzy i kasjerzy kin. Ich zwiększona czuj- 
ność wobec młodzieży wchodzącej do kina 
mogłaby wiele zdziałać. Może warto byłoby 
rozesłać jakiś okólmik w tej sprawie do 
wszystkich kin? I to już teraz, kiedy trwają 


'wakacje. 
L. ADAMCZEWSKI 
Poznań 


Zdzi- Z REPERTUARU DKF-ÓW 


Marka Twaina): 
sław Skowroński. Reży- 


fDZIEMY BREE 
Zdjęcia: Wiesław Ruto- 
wicz. Muzyki Andrzej 
DO KiNA ER KOBIETA ZAMĘŻNA 
SŻa RS (Une femme mariće) 
anaraz ac Zatknierz Scenariusz i reżyseria: Jean-Luc 
OB KREAHE Raoul Coutard 


chards — Hanna_ M: 
kowska, Cox — Broni- 
sław Pawlik, Pani Cox 


Ludwik van Beethoven 


Muzyk: 
(fragmenty kwartetów 10, 7, 14, 9 i 
15) i Claude Nougaro (jażz), 


KOMEDIE 


— Zofia Jamry,  Pin- saN 
kerton — Jerzy Przy- „Wykonawcy: Charlotte = Macha 
bylski, pomocnik Coxa Meril, jej kochanek Robert — Be 
— Michał Szewczyk. nard Nogl, jej mąż Pierre — Philip- 
Produkcja: ZRE ILU- pe „Leroy, dziennikarz gaonhardt = 
Nowela I „Mąż pod _ ZJON — 1967. joger Leenhardt, pani Celina — Rita 
A z i Maiden, dziewczęta na pływalni — 
łóżkiem”. . Scenariusz Nowela IIl „Komedia Margaret Le-Van i Vćronique Du- 
redł opowiadania la, „! 
aoi ania pomyłek”.  Ścenariusz val, Nicolas — Chris Tophe, 
Fiodora postow iewicz (według noweli Henry- Produkcja: Anouchka Films, Or- 
po Stanislaw zóżewicz. Ma Sienkiewicza): Jó- say Films (Francja) — 1064, 
Reżyseria: Stanisław R. OR OWRSANEA w 
żewicz. Zdjęcia: Franci zy rzycki. Zdjęcia: Rzeczowa opowieść o dwudziestu 
szek Kądziołka. Muz; Wiesław Rutowicz. Mu- czterech godzinach z życia współ- 
ka: Lucjan Kaszycki, zyka: Andrzej Mund. czesnej Francuzki, Bohaterką jest 
Wykonawcy: Andrelicz kowski Wykonawc: redaktorka jednego z żurnali mody, 
— Bronisław Pawlik, Lora Newman m a film — rodzajem studium nad pew- 
młodzieniec spod łóżka  Cembrzyfaka, Hans ka" nym okazem socjologicznym, jakim 
— Roman Wilhelmi, sche — Zdzisław Mak- Trzy barwne nowele — adaptacje utworów dziewiętnasto- jest młoda kobieta lat sześćdziesią- 
— Irena Szczur: lakiewicz, sędzia — Ka- wiecznych klasyków literatury światowej. Po „Świecie gro- tych XX wieku. Entuzjaści Godarda 
Mąż — Marian J. zimierz Opaliński, Ro- zy” jest to drugi kolejny zestaw nowel telewizyjnych pre- odnajdą tu wszystkie znamiona jego 
atruębaki Produkcja: pertson — Bronisław Zentowany na ekranach kin. talentu. inteligencję, poezję, iro- 
ZRFE RYTM — 1967. Pawlik, szeryf — ZyB- nię, śmiałość obserwacji — oraz cha: 
munt Zintel, Kitty — rakterystyczne cechy jego stylu, łą- 
Nowela 11 „Człowiek, Zofia Merle, Bill — Mi- czącego swobodę konstrukcji 0opo- 
który  zdemóralizował  chal Szewczyk. Produk- Uwaga: Film jest wyświetlany bez dodatku trótko- władania z wielostronnym komento- 
Hadieyburg".  Scena- cja: ZRE ILUŻJON — metrażowego. waniem rozterek i nastrojów boha- 
riusz (według noweli 1967. terów. 


Gl WSPANIALI MĘŻCZYŹNI W SWYCH LATAJĄCYCH MASZYNACH SREFEE 
(Those Magnificent Men in Their Flying Machines or How I Flew from London to ziewięci | 
Paris in 25 Hours and 11 Minutes). gniewnych ludzi 
4 3 Scenariusz: Jack Davies i Ken Annakin 
7 Reżyseria: Ken Annakin 
Zdjęcia: Christopher Challis 
Muzyka: Ron Goodwin 
| Wykonawcy: Orvil Newton — Stuart Whitman, Ri- 
chard Mays — James Fox, lord Rawnsley — Robert 
Morley, Patricia Rawnsley '— Sarah Miles, pułkownik wybitny —6 dobry —4 słaby -2 
Mantred von Holstein — Gert Froebe, Emilio Ponticel- b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły -1 
M Alberto Sordi, Pierre Dubois — Jean-Pierre 
Cassel, sir Percy Ware - Armitage — Terry - Thomas, 
Courtney, lokaj — Eric Sykes, Yamamoto — Yujiro zla F| 
1shihara, Harry Popperwell — Tony Hancock, Geo! SE e] M 5 
ge Gruber — Sam Wanamaker, Brigitte, Ingrid, Mar- slślśls|x 8| 3 Ę 
lene, Claudia, Ivette, Betty — Irina Demick. TYTUŁ/FILMU GEJEIEJKIEJEIKI KI 
Produkcja: Stan Margulies dla 20-th Century Fox PJEJNIJEJEJEE 
Film Corporation 0 wych — 1965, AlAJA|G|S Ś a EB 
* Barwna, szerokoekranowa komedia  przygodow. s|a|s|ó|ó|s|śjs|= 
wykorzystującą autentyczny fakt z kronik roku_1910, 
2 kiedy to z inicjatywy londyńskiej gazety „Daily Ę G JI 
Mail odbył się pierwszy wyścig aeroplanów przez mog 2 4)5 5 
Uwaga! Fllm jest /świetlany kanał La Manche na trasie Londyn — Paryż. Wiel- |-- _ — 
bez dodatku ometrażowego. kie widowisko kostiumowe, wykorzystujące gagi 
1 efekty burleski. Major Dundee 4|3 5|5 3/4 
Gra uczuć 4j4|4 4 4j |3 
KONIEC AGENTA W4C rew na śniege  |4|a|a|3 a 
(ZŁ BEŻ AE Aro Koniec agenta W4C | 3 4|4 
Scenariusz: Oldfich Danek i Vaclav Se "| tez! J ram 
vorlitek Bohaterowie sjaja|a4|3s|2|a|s|3 
Reżyseria: Vaclav Vorlitek Telemarku 
Zdjęcia: Frantisek Uldrich ——— FN 
Muzyka: Svatopluk Havelka. Eiowie 3 3 sl4 
Wykonawcy: Cyryl Juan, agent « kompleksami | 
wść — Jan Kader, pan Foustka — E TKA | A ZZ kasi 44 js] 
Juli Sovak, rezydent — Jan Libiżek, A 
szef — Jiti Pleskot, Alice — Kveta Noc bez końca 3 3 
Fialova, Wielki Szef — Valter Taub, |—|-— = 
Stern Jifi Lir, „wynalazca” — 
Otto Simanek, agenci — Josef Hlino- 3|3 
maz, Zdenek Braunschliger | Ivo = [E3E 
Giibel. Emi 
Produkcja: Filmowe Studio Barran- Chłopcy z fantazją 3 |3 3|3 
dov RSA ELA Dodatek; „Plan miasta. realizacja: Jerzy Kaden. > |——|— — 
Zdjęcia: Antoni St: iewicz. omentarz: Karol 
Parodia modnego | popularnego na Malużyński, Czyta: Włodzimierz Kmicik, Produk- Mitosne klopoty 2 3|2 
zachodzie filmu szpiegowskiego, po- cja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w War- A Em - 
dobnie jak wyświetlany niedawno na szawie — 1968. Dokument o urbanistycznym planie 
naszych ekranach fllm tego samego rozwoju dawnej stolicy Polski — Krakowa. Piękna Angelika | 3 2|2|2 
reżysera „Kto chce zabić Jessii?". 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 


naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 'Toe- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61 109,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-4 Ę 
ę a okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
1 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział z: a Kolportaść RE, iasiozkychi ENY, 
TYGODNIK 


graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub ną zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Slowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 


Numer oddano do druku 13.VIL1968 r. 
Nakład 150000 egz. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, Ż. Ja- 
'miszęwski, W! Kozłowski, 'W. Orzechowski, R. Sumik, M. Tarasiewic: 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR). Wy* 
twórnia Filmów Fabularnych w Barrandoyie (Czechosłowacja), Woodfali 
(Anglia), „Cine-Tele-Revue” (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance Film 
(Francja) "20h Century Fox, Metro-dolawyn-Mayr (USA), Galatea, 
Lux Vides, Titanus (Włochy), archiwum, 


Zam, 5528 N-54 


Fontanna piasku i kamient wzbija się na kilka metrów... Naróg to zawsze Siemion 


EBERLIN 


— to wielki dwuseryjny film o walkach żołnierzy pólskich w końco- Kazimierz Konrad. Produkuje zespół STUDIO. Na str. 10—11 za- 
wej fazie minionej wojny. Reżyseruje Jerzy Passendorfer według sce-  mieszczamy reportaż z realizacji tego filmu. 
nariusza napisanego z Wojciechem Żukrowskim, autorem zdjęć jest ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


— Okopać się — brzmt komenda — padnij! Wojsko zapaliło świece dymne... 


